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Ehe asan A UNA ZAŁ 
Monarcha jubilat. 


Sędziwy monarcha Franciszek Józef rozpo- 
syna dziś sześćdziesiąty rok swoich rządów. 

Nowoży tna nauka przeczy z wielu ałusznych 
powodów, jakoby dzieje monarchów były dzie- 
jami narodów, podległych ich berłu, a chociażby 
nawet ich państw, Lecz żaden sumienny historyk 
nie zdoła zaprzeczyć temu, iż dzieje monarchii 
Habsburgów w ostatnich dziesiątkach lat nie da- 
dzą się historycznie odłączyć od osobistej dzia- 
łalności cesarza Franciszka Józefa I, ponieważ 
ta jego osobista działalność wypełnia całą treść 
wiekopomnych przewrotów, jakie przechodziła 
monarchia w ciągu długoletnich jego rządów. 
Każdy niemal rok rządów cesarza Franciszka 
Józefa upamiętnił się w polityce, jakoteż w roz- 
maitych dziedzinach Życia społecznego i umysło- 
wego Austryi ważoemi wypadkami; niejeden 
z tych wypadków ma epokową doniosłość, a ce- 
sarz Franciszek Józef zdołał niemal na każdym 
z nich wybić w sposób niezatarty piętno swojej 
indywidualności, 


I dlatego toż dzisiejcza rocznica wstąpienia 
na tron cesarza Franciszka Józefa mimowoli na- 
suwa na myśl rozmaite wypadki z historyi jego 
rządów i trudno obronić się uczuciu podziwu 
l uszanowania dla jego osoby. Jest on dziś se 
niorem monarchów całego świata. Lecz urok 
1 powaga, jaką posiada w całym świecie ucywi 
lizowanym cesarz Franciszek Józef, nie polega 
tylko na długoletności jego rządów, na poważa- 
niu, należnem wiekowi sędziwemu. 

U wszystkich narodów jest on wysoko po- 
ważanym tak przez zwolenników jak i przez 
wrogów systemu rządów monarchicznych, jako 
wzór monarchy mądrego, sprawiedliwego i szla- 
chętnego. I te zalety jego osobistego charakteru 
i umysłu stanowią istotę dziejów jego rządów w 
krajach jego berłu podległych, a także i roli, ja- 
ką on „odgrywa w kształtowaniu się stosun- 
ków międzynarodowych w najnowszym okresie 
dziejów. 

We wielojęzycznem swojem państwie, peł- 
nem nieprzejednanych, zda się, antagonizmów 
dziejowych i narodowych, w pośród trwającej 
bez przerwy przez cały czas jego rządów, od ro: 
ku 1848 walki tych sprzecznych żywiołów, u- 
trzymuje on w pełnej sile całość monarchii i jej 
powagę, iako jednego z pierwszorzędnych czyn- 
ników w koncercie mocarstw europejskich. Mo 
narchia Habsburgów ma pod bokiem chytrego i 
zachłansego sąsiada, który licząc na przewagę 
awej siły militarnej, podłe hasło: „Siła przed 

rawęm !",stara się wprowadzić do polityki mię- 

jynarodowej, jako regułę. Obmotawszy Austryę 
w sidła wymuszonego przewagą orężną przy- 
mierza, dążyła 1 dąży polityka krzyżacka do te- 
go, ażeby uczynić ją narzędziem owej polityki 
rozboju. 

Por'ewolne przymierze Austryi z Hohen- 
zoliernami, dziś już mie jest regulatorem stosun: 
ków międzynarodowych w Europie, i dziś bodaj 
czy nie silniejszy wpływ na dyplomacyę euro- 
pejską wywiera cichy i łagodny, ale świadomy 
celów głos sędziwego cesarza Franciszka niż 
słowo jego potężnego i  chełpliwego  sprzy- 
mierzeńcz, uznanego dziś w całym świecie za 
czynnik najniebezpieczniejszy dla pokoju po- 
wszechnego. 

Zansdto świeże są dzieje tego najnowszego 
zwrotu w stosunkach polityki międzynarodowej 
w Europie, tego ciosu głębokiego, jaki zadał po 
lityce pruskiej na Wschodzie wpływ osobisty ce- 
sarza Franciszka Józefa na młodego cura rosyj- 
skiego, który doprowadził do umowy w Mar zsteg, 
a także dzieje ściśle osobistego porozumienia po- 
między cesarzem Franciszkiem Józefem i genial- 
nym królsm angielskim w Ischl. Buropa odetc! nę- 


» 
dopłaca 


ła lżej po tych dwóch wypadkach, — odetchnęła,! dzie się mógł zebrać z 


Stanisławowi Wyspiańskiemu. 


Nike z pod Cheronei: 
Róż nie ma, róże pomarły ; 
badyle kwiatów suche 
wichry pozgonne w puch starły, 
z liści złotych kobierzac we wodzie. 


Dęby zdarte z liści, 

Wichr przegnał zimną zawieruchę 
Nad ogrodem; i liście opadły; 
Ogrody puste i głuche, 

A gałązki zmartwiałe i kruche. 


Chór: 
Jakoż zwycięstwo się ziści. 


Nike z pod Cheronei. 
(Wskazuje na żałobne wieńce, które trzyma 
w ręce.) 
Onym te wieńce wystarczą 
Za róże. 
Nike z pod Salaminy: 
Jacyż to ludzie ? 
Nike z pod Cheronei: 
Wzrośli w mękach i trudzie...*) 
Społeczeństwo w epoce porozbiorowej rosło 
w męce i trudzie. I dlatego z żalem ogromnym 


*) Noc listopadowa, 


Jan Wallach i Syn 
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wychudzi o godzinie 5-tej wieczorem. 


bo poczuła, że temi dwoma mistrzowskiemi po- | 
ciągnięciami na szachownicy dziejów międzynarodo - 
wych, cesarz Franciszek Józsf zapewnił światu 
spokój na dłuższy czas, spychając w przepaść | 
ambitne parcie się na czoło polityki międzynaro: ! 
dowej na Wschodzie i w Europie całego zachłan: | 
nego krzyżactwa. | 

My Polacy mamy szczególny obowiązek z! 
głęboką wdzięcznością składać nasz hołd sędzi-' 
wemu monarsze. Dzieje porozbiorowe narodu 
poiskiego złotemi głoskami zapiszą nazwisko ce- 
sarza Franciszka Józefa, gdyż jemu osobiście 
mamy to do zawdzięczenia, że pod jego berłem, 
zapewniono nam po wiekowym ucisku, poszano- : 
wanie praw naszych i interesów narodowych. | 

Tem głębiej czują wdzięczność serdeczną ; 
ku cesarzowi Franciszkowi Józefowi Polacy —, 
gdziekolwiek oni żyją, w dzisiejszej dobie, tak | 
ciężkiej dla naszego narodu, gdy rząd pruski 
przygotowuje się do nowej haniebnej roboty, 
mającej wytępić imię polskie w ziemiach, które! 
stanowią kolebkę naszego narodu, a gdy w, 
Petersburgu zapanowała również wroga nami 
reakcya czynownicza. Jedynie pod rządami; 
cesarza Franciszka Józefa mamy zapewniony | 
spokój; nie potrzebujemy się obawiać wyjątko -, 
wych szykan i ucisku zawistnego. A że tak jest, | 
zawdzięczamy to jego osobistej mądrości i szla 
chetności. 

Więc szczerze i z głębi serca błogosławimy : 
rządy cesarza Franciszka Józefa I — 1 życzymy , 
monarsze-jubilatowi zdrowia w najdłuższe lata. 
Szczęście podległych jego berłu ludów, niechaj 
będzie mu osłodą ciężkich utrapień, jakich los 
mu nie skąpi i aagrodą za jego trudy i troski 
monarsze | 


Sprawa zwołania sejmu. 


Wiedeń 1 grudnia. 

Sejm w obecnym swym składzie kończy 
swoją sześcioletnią kadencyę d. 28 bm,, tegoż 
dnia bowiem przed sześciu laty zebrał się po raz 
pierwszy na obrady. Reforma wyborcza więc. 
o ile ma być przez sejm obecny dokonaną, do 
28 grudnia musi zostać uchwaloną. 

Namiestnik i marszałek kraju, bawiąc tedy 
przez dni kilka w Wiedniu, poczynili w porozu- 
mieniu z kierownictwem Koła, jakoteż członka- 
mi subkomitetu sejmowej komisyi dla reformy 
wyborczej usilne starania, aby sejm został zwo- 
łany na 16 lub 17 bm. Odpowiedź bar. Becka, 
jak opowiadają, była tej treści, iż zwrócił on 
uwagę kierowników polityki krajowej, że na 
ewentualne przedstawienie monarsze potrzeby 
zwołania sejmu gal, postawione zostanie ze 
strony Korony pytanie: czy nie stanie to na 
przeszkodzie załatwieniu najpiiniejszej obecnie 
dla państwa sprawy ugody austro-węgierskiej. 
Zachodzi tedy znowu to, na co sejm nasz a nie- 
mniej i inne ustawicznie się użalają, iż z powo- 
du marnowania czasu przez parlament na bez- 
użyteczne dyskusye, sejmy nie mają możności 
ani dłuższego obradowania, ani zbierania się w 
odpowiednim dla siebie czasie. 

Subkomitet komisyi dła reformy wyborczej 
dołożył wszelkich starań aby przedłożenie wy- 
pracować. Referent p. Laskowski i członkowie 
subkomitetu, nie będący zarazem posłami do parla- 
mentu, przez trzy tygodnie przebywali w Wie- 
dniu, aby razem z należącymi do rady państwa 
swymi kolegami dojść do sformułowania projektu 
ustawy—a teraz powstaje wątpliwość czy sejm bę- 


żegna się każdego z tych, którzy na męki te ja- 
sne światło rzucić potrafili, którzy ukazali, że 
poza martyryum wiekowej niedoli jest jeszcze 
w oddali słońce nadziei, którzy w prawdę za- 
mienić potrafili sny marzone przez dlugie lata. 

Takim poetą był Stanisław Wyspiański. 
I dlatego wieść o śmierci jego przywitano bole- 
snym jękiem, który echem głośnem rozniósł się 
po Polsce całej. 

Dziś na Skałce spoczną zwłoki Wyspiań- 
skiego. Towarzyszyć im będą tłumy nieprzejrzane 
ludu z trzech dzielnie na smutny dzień przyby- 
łego, ogród oały żałobnych wieńców składanych 
z pietyzmu u trumny poety. 

Idą posępni 

a grają im dzwony 

ze wszystkich kościołów 
a grają im dzwony 
żałobne. 


A grają im dzwony 

ze wszystkich kościołów 
a szumią, łopocą 
szarfami przyczołów 
chorągwie, proporce 
pogrzebane. 

A idą posępni 

ze wszystkich kościołów 
z cechami, wieńcami, 
eo kwietne, pachnące, 
w tysiące były liczone. 
I chłopy sukmanne 


handel sukna 


i towarów wełnianych 


całą sesyę jesienną jedynie przegadała, nie zała- 
twiwszy żadnej sprawy na seryo. Onegdaj były 
już na porządku dziennym jedynie dwa wnioski 
naglące, ale zgłoszono zaraz nowych 37 i tak 
idzie w nieskończoność... 

Sprawę ugody i prowizoryum budżetowego 
wyprzedza jeszcze wniosek naglący prof. Masa- 
ryka w kwestyi uniwersytetów, a raczej mowy 
dr. Luegera, wygłoszonej na wiecu katolickim i 
wniosek p. Choca w sprawie zniżenia podatku 
od cukru. Oba te wnioski wywołają niewątpliwie 
bardzo obszerną dyskusyę. Wniosek p. Masary ka 
ma na celu obalić potęgę stronnictwa  chrześci* 
jańsko-socyalnego i dlatego liberalne żywioły w 
izbie przywiązują doń wielkie znaczenie. P. Choc 
zaś chee zyskać „słodką* popularność u wybor- 
ców, jakkolwiek trudno przyznać, aby podatek od 
cukru na seryo bardzo ciężył czy ubogim czy 
zamożnym sferom. Popularniejszą rzeczą byłoby 
chyba zniżenie ceny soli, która w budżetach 
biedniejszych ludzi większą niż cukier pozyeyę 
stanowi. 

Posiedzenia w tym tygodniu odbywać się 
będą codziennie, — niewykluczone. że i wieczo- 
rem, — ale mimo to wątpić można, aby drugie 
czytanie ugody austro-węgierskiej, — postawione 
również w formie wniosku naglącego, inaczej 
bowiem nigdy chyba nie dostałoby się na porzą- 
dek dzienny, — rozpoczęło się już w tym tygo- 
dniu. Pozostanie więc jeden tylko tydzień od 9 
do 15 bm., dla załatwienia i ugody i prowi- 
zoryum, 

Prezydent ministrów miał przyrzec na- 
miestnikowi i marszałkowi kraj., że dołoży sta- 
rań, skoro to jest życzeniem większości sejme- 
wej, aby sesya sejnau naszego, choćby kilku- 
dniowa przed świętami Bożego Narodzenia się 
odbyła. Nie wątpimy, że przyrzeczenie to jest 
szczere, że będzie ono br. Beckowi przypominane 
jeszcze — ale czy sejm się zbierze istotnie, po- 
każe się dopiero z tego, w jakiem tempie odby- 
wać się będą dalsze obrady izby poselskiej. 

Z naciskiem tu podnieść należy, że konser- 
watywni członkowie subkomitetu dla sprawy re- 
formy wyborczej w czynionych ustępstwach, byle 
dojść do kompromisowego projektu ustawy, po- 
szii do granic skrajnych i wreszcie kom»sr omis 
do skutku doprowadzili. Nie było to działanie 
pozorne w nadziei, ża może do samego uchwa- 
lenia ustawy nie przyjdzie, bo w rezultacie nie 
jest chyba rzeczą tajną, iż jeśli z której strony, 
to właśnie z konserwatywnej objawiało się dąże- 
nie do koniecznej obecnie zmiany reformy wy- 
borczej, podczas, gdy stronnictwa z lewej strony 
izby, jak Bp. ludowcy dawali temu wyraz, iż dla 
nich odłożenie załatwienia tej kwestyi do nowego 
sejmu nie byłoby niepożądanem, spodziewają się 
bowiem znaleść w nowym sejmie w liczniejszym 
zastępie a tem samem i większe dla siebie ko- 
rzyści z późniejszej reformy wyciągnąć. 

W razie zebrania się sejmu, obstrukcyę 
przeciw projektowi subkomitetu, który nie zupeł- 
nie dokładnie, nawiasem mówiąc, został podany 
przez „Kur. lwow.*, prowadziliby prawdopo- 
dobnie jedynie ruscy posłowie, ktorzy wedle za- 
pewnień „Diła* nie mogą się zadowolić 36 czy 
choćby 38 mandatami, ale. zwyż 60 się domagają. 


i pany strojone 

w pąsowe Żupany, delije. 

I dziewki przekrasne. 
panięta przejasne, 

jaśniejsze niż białe lelije. 

A idą żałobni 

a idą posępni 

przez długie ulice podgrodne; 
a idą żałobni, 

a idą posępni, 

choć niebo błękitem pogodne”). 

Dla Wyspiańskiego śmierć była wyzwołe- 
niem z długoletnich cierpień, jakie go rzuciły na 
łoże boleści. Miał tego świadomość ; mówił o tem 
często i śmierci się nie obawiał. 

W pamiętniku przyjaciela, 
Stępowskiego wpisał wiersz taki: 

Gdy przyjdzie mi ten świat porzucić, 

na jakąż nutę będę nucić 

melodyę zgonu mą wyprawną ? 

Rzuciłem przecież go już dawno, 

Już dawno się przestałem smucić 

o rzeczy miłe, mnie stracone. 

Miałyżby smutki jeszcze wrócić, 

kraść, co już dawno ukradzione ? 


artysty Leona 


Przecież już dawno się wyzbyłem 
marzeń o utraconym raju. 

Żyję, by zwało się, że żyłem... 
nad jakąś rzeką. w jakimś kraju... 


*) Kazimierz Wielki. 


Lwów, Rynek 33. 


(założony w r. 1841) 


Pruskie ustawy antypolskie. 


Dalsze protesty. 

Na wczorajszem nadzwyczajnem walnem 
zgromadzeniu Towarzystwa dzienni- 
karzy polskich, odbytem pod przewod- 
nictwem prezesa, radcy dworu p. Krechowiec- 
kiego, uchwalono bez dyskusyi a przez aklamacyę 
następującą rezolucyę : 

„Nadzwyczajne walne zgromadzenie Towa- 
rzystwa dziennikarzy polskich, jako reprezeatacya 
dziennikarsiwa polskiego w kraju, przyłącza się 
do protestu całego ogółu polskiego przeciwko 
nowemu zamachowi rządu pruskiego na przyro- 


dzone prawa ludzkie i na nieprzedawnione prawa 
narodu polskiego, wyraża uznanie posłom pol. 
skim do parlamentu wiedeńskiego za męskie 
i pełne godności spełnienie narodowego obo- 
wiązku, a gorącą podziękę posłom innych naro: 
dowości, którzy łącznie z naszą reprezentacyą 
pariamentarną podnieśli głos protestu przeciwko 
polityce gwałtu i bezprawia; zagrożonemu w 
swych najświętszych prawach społeczeństwu pol- 
skiemu w zaborze pruskim przesyła na ręce 
Koła polskiego w Berlinie hołd za jego dotych- 
czasową dzielną i niezmordowaną obronę naro 
dowego bytu i gorącą zachętę do wytrwania w 
tej wałce z wiarą w ostateczne i nieząwodne 
zwycięstwo sprawiedliwości nad brutalną prze 
mocą. 

„Nadzwyczajne walae zgromadzenie Tow 


dziennikarzy polskich poleca wydziałowi opraco 
wanie wyczerpującego memoryału w sprawie 
nowych barbarzyńskich usiaw pruskich i prze 
słania go tym związkom dziennikarskim, do 
których Tow. dziennikarzy polskich należy, a w 
szczególności „Związkowi prasy słowiańskiej*, 
„austryackiemu Związkowi dziennikarzy w Wied- 
niu“ i „Centralnemu biuru międzynarodowego 
Związku prasy w Paryżu“, z prośbą o zakomu 
nikowanie tego memoryału wszystkim towarzy 
stwom dziennikarskim, należącym do tych orga- 
nizacyj prasy“. 

Na powiatowym wiecu polskim w 
Śniatynie dnia 1 bm. odbytym uchwalono 
następujące rezolncye: 

„Jako członkowie wielkiego w historyi iod- 
danego zawsze pracy kuiturnej narodu, polskiego , 
wyrażamy najgłębsze nasze oburzenie i krwią 
serdeczną pisany protost przec:wko świeżym za 
machom rządu pruskiego, atóry z pomozą urą 
gających ludzkiemu uczuciu, historyi i kulturze 
ustaw, zamierza braciom naszym gnębionym i 
tak ponad wszelką miarę pod panowaniem pru- 
skiem odebrać jeszcze język polski i ojczystą 
ziemię. Za ten nowy cios i nową krzywdę obmy- 
ślane naszemu narodowi przez śmiertelnych jego 
wrogów niech odpowiedzą nasi ciemiężyciele 
przed trybunałem historyi i  sprawiediiwości 
Boga. 

„Braciom naszym w Pozaańskiem ślemy w 
ich ciężkiej doli zapewnienie, Że czujemy się z 
z nim: zwłaszcza w tej chwili jednem żyjącem 
ciałem, jedną rodziną polską i wierzymy głębo- 
ko, że idea polska z tej walki z odwiecz- 
nym wrogiem naszego narodu wyjdzie zwy- 
cięsko, 

„Wzywamy wszystkich posłów polskich we 
Wiedniu, aby w imię honoru narodowego zajęli 
odpowiedne stanowisko w rozprawie delegacyi 
austryackiej nad budżetem ministerstwa spraw 
wewnętrznych i dali głośny wyraz opinii pol- 
skiej w monarchii, przeciw dalszemu utrzymaniu 
przymierza z państwem, w którem część naszego 
narodu jest wyjętą z pod prawa. 

„Wzywamy wszystkich rodaków, eałe spo- 
łeczeństwo polskie w zaborze austryackim i ro 
syjskim do solidarnego objawu narodowej god 
ności i siły, w tym kierunku, aby Żaden Polak 
od pruskiej firmy niczego za grosz nie ku- 


Nad jukąś rzeką, w jakiemś mieście, 
gdzie ślubowałem ślub niewieście, 
gdzie dom stworzyłem jej i sobie 

z myślą o jednym wspólnym grobie. 


A. na tym grobie, wspólnym domie, 
niechże mi wichr gałązki iomie, 
gałązki zeschłe, zwiędłe, kruche, 
w jesienną, deszczną zawieruchę. 


Tak samo będę słuchał w grobie, 

jak deszcz po świecie pluszcze sobie, — 
jak słucham deszczu za tą ścianą, — 

i wiem, że znów się zbudzę rano. 


Niechże mi rano słońce świeci, 

niech świeci jasno, mocno grzeje. 

Nad grób niech moje przyjdą dzieci 

i niech się jedno z nich zaśmieje. 

Między wierszami czytać można to bezna- 
dziejne przeczucie śmierci, z jakiem się nosił 
przez lata ostatnie. 

Zmarł piewca Polski, tej, którą nad wszyst- 
ko kochał, u której stóp złożył całą swą twór- 
czość poetycką, poświęconą hymnowi o Niej. 
Spiewał jej przeszłość, mówił o teraźniejszości i 
przyszłości. Modlił się : 

Krzyż znaczę Boży... 

Byś zwiódł z wędrówki długiej 

Mój naród do Wszechmocy | 

Byś dał, co mają inni, 

Gdy przyjdziesz jako dziecię tej nocy. 


Bożego Narodzenia, 


Poleca na sezon bieżący najnowsze materyały angielskie i krajowe. 
nowe, myśliwskie, sportowe, palta jesienne i zimowe, wierzchy na futra, bundy, kostyumy damskie. 
Wielki wybór sukna czarnego i palmerstonu na palta i żakiety damskie, welwety, 


OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ 

przyjmują: We Lwowie: Administracya „Gaze- 

Narodowej“ ul. Kopernika 7 i biuro Sokołow: 
skiej Pasaż Hzusmana; We Wiednin: Haasenstein 
% Vogler (Otto Mass; I Karntnerstr. 18 (Eing. Neuser 
Markt 3), Rudolf Mosse Seilerstadte 2, A. Ospeli: 
Grfinanpergasse 12, M. D.kos Wachf, Max Angeu 
feld & Emerich Lessner I. Wollzeile nr. 9, Scha!!ek 
Wolizeile 11, J. Danneuberg O Praterstrasse 33 
Adolf Chulawski VII Stiftę, 4, E, Braun l. Roter- 
turmstrasse 9; W Budapeszołe: Juliusz Leopol í 
VII, Elisabethring 41; We Frankfurcie n M 
Haasenstein & Vogler i G. Daube & Comp.; W Pa- 
ryżu: C. Adama Ciborowskiego następca: R.acz- 
kowski 14, Cité de Trévise Paris. 

CENA OGŁOS : Ogłoszenia zwy 
ozajne na jednoszpaltowy wiersz drobnym drukiem 
lub jego miejsce 20 hal. Nadesłane za wiersz lub 
jego miejsce 60 hal. Głosy publiczności za 
wiersz lub jego miejsce 1 kor. Prywatna to- 
respondenoya 6 hal. od wyrazu. 

Numer kosztuje 8 h., na prewincy! i0 hal. 

(Numery dawniejsze kosztują po 10 ot.) 


Rada miasta Stanislawowa 
uchwaliła następujący protest: „Rada król. wol- 
nego miasta Stanisławowa, jednocząc się z ma- 
nifesiacyą całego cywilizowanego społeczeństwa, 
uchwala wyrazić swe oburzenie z powodu nie- 
słychanego w dziejach ludzkiego zamachu na 
naród polski pod zaborem pruskim przez -xa-. 
mierzone wywłaszczenie i uchwala przesłaś Kołu 
polskiemu w Berlinie wyrazy najwyższego współ- 
czucia. * 

Z Horodenki telegrafują nam: Ze- 
brani 1 grudnia z okazyi odczytu profesora dra 
Merwina ze Lwowa, w przepełnionej sali Sokoła 
Polazy i żydzi powiatu horodeńskiego, wyrazili 
oburzenie z powodu nowych pruskich ustaw anti- 
polskich i podziękowanie Kołu polskiemu ża 
wniesiony protest przeciw projektowanym usta- 
wom antipolskim, prosząc o dalszą akeyę Zara- 
zem uchwalono podziękowanie przesłać telegra- 
ficznia przewódcom stronnictw za dzielne i poczci- 
we wystąpienie przeciw barbarzyńskiej polityce 
rządu pruskiego. Dr. Czesław Niewiadomski. 

Lekarze lwowscy zebran: na wiecu 
30 z. m. wyrazili cześć Wielkopolsce, oburzenie 
ciemiężcum, cześć Niemcom szlachetnym i wszyst- 
kim ludom, stojącym w obronie kultury, cześć 
posłom polskim za spełniony obowiązek i podzię: 
gowanie innym posłom w austryackiej izbie po- 
słów, którzy stanęli w obronie praw narodu 
polskiego. 

Stow. katol. robotników Jedność i 
Przyjaźń we Lwowie na zgromadzeniu 1 
bm. przyłączyło się do protestów przeciw barba: 
rzyńskim projektom pruskim. 

Wiec Iwowski. 

Wczorajszej niedzieli już o 1l rano wielką 
salę w ratuszu zapełnił? doszczętnie tłum ludz, 
Jawiła się w komplecie rada miejska z prezy- 
dyum, wielu księży, duż» bardzo osób z inteli- 
gencyi, młodzież, robotnicy, a nawet kilkunastu 
chłopów. Galerye przepełnione, a masa ludzi, któ. 
rzy do sali dostać się nie mogł, zapełniła kury- 
tarze, klatkę schodową i podwórzec ratusza. 
Przed 12 dopiero zaczęto obrady wiecowe. Zagaił 
wiec dr. Dwernicki, który postawił następujący 
porządek dzieany: 1) sprawa Wandy Dobrodzi- 
ckiej, 2) sprawa zmiany postanowień traktatu z 
R»syą o wydawanie przestępców, 3) Sprawa pra- 
wa azylu w QGalicyi, a wreszcie 4) ochrona 
prawna obywateli w państwie pru:kim. Wezoraj- 
sze obrady rozpoczęto jednaz od punktu ostat- 
niego. Do prezydyum wybrano cztery osób z 
różnych stronaretw pulityczny:h marv ta sf, 
dr. Rydygiera, dyr Bezaońsis4, 1: Motu- 
skiego 1 p. Hausnera D. R dz sr p'zznywmi 
słów parę, objąwszy przewodnictwo, przic'em 
wyraził przekonanie, iż ważność sprawy, 1a 
której społeczeństwo polskie w takiej liczbie sę 
zebrało, wptynie na iednomyślaość raz Hu2gt. 

Wicepr. dr. Rutowski w dłuższem  przemó- 
wieniu przedstawił niegodziwość projektu rządu 
pruskiego, który zagraża Polakom będącym pod 
berłem pruskiem, wywłaszczeniem ich z ziomi wła 
snej, od lat tysiąca będącej w ich posiadaniu. 
Walka przeciw ohydaemu projektowi ks. Billowa 
nie ma się ograniczyć li tylko do akcyi parla- 
mentarnej, lecz wziąć w niej udział winno całe 
polskie społeczeństwo. Mowca stawia następującą 
rezolucyę : 

„Zgromadzeni 1 grudnia na ratuszu obywa- 
tele wszystkich, bez różnicy, stronnictw i odcieni 
politycznych piętnują nowe zamysły rządu pru- 
skiego przeciw Polakom, jako prostą zbrodnię, 
urągającą wszelkiemau prawu, etyce i ludzkości ; 
wzywają polską reprezeatacyę w Wiedau aby 
nie poprzestała na proteście przeciw gwałtowi ze 
strony mocarstwa, stojącego w przymierzu Z m9 
garchją ; rzeczą polskiej reprezentacyi spowodo- 
wać pod zagrożeniem zmiany dotychczasowego 
stanowiska polskiego w spraw'e sojuszów mo- 


powodu, iż izba posłów (a) pował.* narchi, aby krzywda, grożąca narodowi polskie- 


ta mO:, jest dla nas święta. 
Niech idą w zapomnienia 
niewoli gnuśne pęta. 


Daj nam poczucie siły 

I Polskę daj nam żywą, 
by słowa się speimły 
nad ziemią tą szczęśliwą. 


„Jest tyle sił w narodzie, 

jest tyle mnogo ludzi; 

niechże w nie duch twój wstąpi 
i śpiące niech pobudzi. 


Niech się królestwo stanie 
nie krzyża, lecz zbawienia, 
o daj nam, Jezu Panie, 
twą Polskę objawienia. 


Rodakom mówił: 
Podnieście się duchem ze mną, 
wzlećcie duchem ze mną, 
po nad noc duszną i ciemną, 
rzucajcie ziemię kłamaną. 


Powiodę was do górnych sfer, 
sto szczytów, szczytów ducha ; 
gdzie wielkość nawy dzierży ster 
i kędy wieczność słucha*). 


Oto wyzwoleni od miecza, 

oto wyzwoleni duchem, 

pod przemocy bezsilnej obuchem, 
w kajdanach na rękach drżący, 


*) „Wyzwolenie“. 


Na ubrania marynarkowe, salo- 


meltony i loden« 


na liberye w wielkim wyborze. — Próbki na żądanie gratis. 
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mu, stanowiącemu wielką część państwa austrya- 
ckiego znalazła skuteczne odparcie w polityce 
monarchji; w przeciwnym razie wyciągnie pol- 
ska reprezentacya wszystkie polityczne konse- 
kweucye; wyrażają hołd i wdzięczności tym repre - 
zentantom innych narodów w parlamencie, którzy 
przyłączyli się do polskiego protestu przeciw 
ohydzie zamierzonego gwałtu; ślą z głębi serca 
pozdrowienia braciom z zaboru pruskiego, wy- 
razy nieaachwianej wiary w wypróbowaną ich wy- 
trwałość, która wszystko przemoże, gdyby gwałt 
zamierzony miał stać się czynem; wyrażają prze- 
konanie, że cios grożący skupi naród cały w 
spełnienia wszystkich obowiązków narodowych*. 

Dalsi mowcy, pp. dyr. Tomaszewski i Dąb- 
ski, wzywali do podjęcia walki ekonomicznej z 
prusactwem, bo kala anii wyrobów pruskiego 
przemysła; przez co prusacy poczują skutki swej 
polityki na kieszeniach swoich. i 

Po przemówienia reprezentanta partyi s0- 
eyalistycznej i p. Aszkeaazego, zabrał głos prof. 
dr. Rydygier, który jako Poznańczyk, zapewniał, 
że i obecne plany pruskiej polityki antypolskiej 
nie wpłyną na osłabienie ducha narodowego u 
braci naszych, uciemięłanych przez wrogi nam 
rząd pruski. Przemówienie zakończył słowami: 
„Jeszcze Polska nie zginęła i nie zginie“. Bezo- 
łucyę uchwalono wśród oklasków, a dalsze obra- 
dy wiecowe odroczono do następnej niedzieli. 

Dla osób, które do sali się nie mogły do- 
stać, urządzono na podworcu ratuszowym wiec 
drugi pid golem niebem. Przemawiał jeden z 
akademików, poczem przyjęto rezolucyę, posta 
wioną w dużej sali ratuszowej. Przemawiał tu 
także jeden socjalista, którego przemówienie je- 
dnak było dysonansem w ogólnym nastroju. Pan 
ten obiecywał narodowi polskiemu zbawienie Od... 
socyalistów niemieckich. 


Dyskusya w sejmie pruskim. 

Berlim. W dalszym ciągu sobotniego po- 
siedzenia sejmu praskiego w ogólnej dyskusyi 
mad wywłaszczenie Polaków z ziemi, przema- 
wiał p Dziembowski. Z wielką siłą potępiał 
podtykę względem kresów zachodnich i powie- 
dział: Bülow mówił przed laty, że Polacy mnożą 
się jak króliki. Obecnie zawiadamia kancierz, że 
Niemcy silniej się rozmnażają. Pocóż więc trzeba 
nowych ustaw ? Przedstawia się obecnie Polaków 
jako niebezpieczeństwo dla Ojczyzny, jak gdyby ta 
znalazia się w orężnej potrzebie. Leca Polacy 
przecież w trzech wyprawach krwią, przelaną 
na polu bitwy, okazali czynną swą wierność dla 
króla i ojczyzny; nawet Bismark uznał to. W 
takich warunkach trud dowodu, że Polacy są 
niebezpieczni, spada na stronę przeciwną. Przedło- 
żenie obecne nie jest wypływem względów na 
dobro publiczne, lecz pochodzi z powodów pań- 
stwowo-politycznych. Przedłożenie rządowe sprze- 
ozne jest z keastytucyą, z ustawą o swobodnem 
przesiedlania się, prowadzi do mmiszczenia bezpie- 
czeństwa prawnego. Projektowane ustawy po- 
dyktowała nienawiść do wszystkiego, co polskie. 
Nienawiść jęst przeciwną pojęciom  chrześcijań- 
skim, niechże przeto izba odrzuci to niechrześci- 
jańskie dzieło. 

Minister skarbu Rheinbaben twier- 
dził, że ryzykowną jest rzeczą powoływanie Bię 
æ strony polskiej na świadectwo Bismarka, który 
aminaagurował politykę Niemiec względem Pola- 
ków. Rząd uważa za swój obowiązek położyć 
tanaę naporowi polskości. Polska prasa, mówił 
minister, pisse o słowiańskiej fali, która dąży ze 
Wschodu na Zachód, odzyskując ziemię ełowiań- 
ską, na której panuje teraz cudzoziemska kultu- 
ra. Próbował dalej dowodzić na poestawie kilku 
afaktycznych* zdarzeń, jak to Polacy pielęgnują 
myśl o odbudowania polskiego państwa narodo- 
wego i jak to propagowanie bojkota i judzenie 
polskiej agitacyi i prasy zatruwa wprost stosun= 
ki między obu narodowościami. Mząd tylko z 
ciężkiem sercem zdecydował się na wywłaszcze- 
mie, iecz poważne położenie nie pozostawia inne- 
go wyjścia. Czeka się tylko na sposobną chwilę, 
aby się od Prus oderwać. Należy wspomnieć na 
wyprawy Krzyżaków, którzy zdobyli cały wielki 
obszar na wschód od Łaby i Wisły; jako ich 
znak wznosi się jeszcze wspaniały Malborg; lecz 
po Malborgu przyszło pole bitwy pod Tannenber- 
giem, pokój toruński. Skutkiem dawnej niemie- 
ckiej dziedzicznej przywary, ° braku jedności, 
wszystko stracono. Bądźmy dziś zgodni, wołał 
patetycamie Rheinbaben, idźmy śmiało naprzód, 
inaczej będziemy masieli później chwycić się 
jeszcze poważniejszych środków, jeżeli jeszcze ma 
gdzie znaczenie w tej kwestyi hasło: „Salus pu- 
blica suprema lex“. 

Po dalszej rozprawie, w której jeszeze mi- 
nister sprawiedliwości zastrzegł, się przeciw za- 
rzutowi, jakoby on czy kto inny mógł zrobić z 
konstytacyą co zechce, odesłano prze- 
dłożenie do komisyi, złożonej z % 
członków. 


wy trwożni — wy zmartwychwstający, 

gdy gaśnie w was małość człowiecza, 

będziecie: Kościśł-zwycięski 

nad ludzkie nędze i klęski. 

Treścią poezyj Wyspiańskiego jest ukocha- 
nie narodu, pietyam dla dni przeżytych i głębo- 
ka wiara w odrodzenie. A działalność po- 
etycka jego starczy na to, by mu przyznać zna- 
czenie wielkości tej, o której mówi: 

Wielkości, komu nazwę twą przydano, 

ten tęgich sił odżywia w sobie moce, 

i duszą trwa wielekroć powołaną, 

świecącą w dłagie narodowe noce, 

więc choć jej świeży grób opłakiwano, 
przemoże śmierć i trumien głaz zdruzgoce ; 
powstanie z martwych na naroda czele, 

w nieśmiertelności królować kościele*). 

Tym, którzy spoczywają w grobach ua 
Skałee, przybył równie im wielki towarzysz. 

Gdy szary świt uchyli bram, 

gdy pękną tron zapory, kraty, 

gdy Eos różano-włosa 

na niebios wystąpi skłon 

i pierwszy zanucą ptaki ton 

świergotów rannych — 

w kościele zaczną się roraty *) 

znajdzie się niejeden, co przyjdzie tam 
i w gorącej modlitwie prosić będzie o wieczne 
Odpocznienie dla duszy tego poety, który potęgą 
swojej poszyi myśl narodową nowemi poprowa- 

dził tory. B. 
ES a EŃ 

D „Kazimiars Wielki“, 

) „Wyzwolenie*. 
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| Głosy prasy. 

Prasa zagraniczna zajęła w sprawie pruskie- 
|go projektu wywłaszczenia stanowisko jasna i 
stanowcze. Przeszła do porządku dziennego nad 
wszelkimi argumentami długiej mowy kanclerza 
Bflowa, uważając je za proste wykręty złej 
wiary i odrazu uderzyła we właściwy charakter 
sprawy : pod względem prawnym  niekonstytu- 
cyjny, pod względem cywilizacyjnym  barbarzyń- 
ski, pod względem etycznym niemoralny. 

„Echo de Paris* zaznaczyło: „Walka jest 
raz poczęta. Być może, iż zwiąźą się z nią wy- 
padki dotycząc całej Europy i jej losów...“ 

„Le Siecle“ uderza głównie w barbarzyń- 
w mowie Bilowa: „Nie byłoby rzeczą dziwną, 
gdyby takie zasady wygłaszał szach perski, suł- 
tan turecki lub sułtan afrykański; ale to mówił 
poważny minister pruski, kanclerz cesarstwa nis- 
mieckiego, doradca Wilhelma II który jest prze- 
konany, ża ma boskie posłannictwo prowadzenia 
narodów na świetlane i proste drogi cywilizacyi! * 

„journal des Dibats* pisze (artykuł p. 
M. Muzet): „Kanclers Bdlow powołał się 1a pa- 
mięć Bismarka i Fryderyka Wielkiego; jestto ta 
stara gwardya, do której prawodawcy pruscy 
uciekają się stale, ilekroć zamierzają popsłnić 
czyn zły. Co do Fryderyka II. zresztą, to ten 
krój -filozof bywał czasem władcą tolerancyjnym 
i ludakim a czasem zaborcą cynicznym. Kiedy 
zagarniał Ślązk, mówił: „Bierzmy w każdym ra- 
zie, a już potem znajdą się uczani, którzy do- 
alarczą pod dostatkiem dokumentów, aby wyka- 
zać nasze prawo do brania*. Czy to nie takiemu 
właśnie Fryderykowi II. oddał wczoraj nieńwia- 
domie hołd ks. Bülow ?... 

„Lekcye płynące z historyi są czasami o- 
kratne. A jaż szczególuie okrutna jest ta nauka, 
która płynie z wewnętrznego rozwoju Niemiec. 
Wielu ludzi wierzyio niegdyś, a Niemcy ciągle 
jeszcze wierzą w rolę cywilizacyjną tego kraju, 
albo przyma$mniej w wielki udział jego w postę- 
pie wolności i ducha tolerancji. Pani de Stael, 
Ernest Rensn, by tylu innych nie wspomnieć, 
wierzyli mniej lab więcej silnie i długo w „mi- 
syę* Niemiec. Ale dziś, wobec smutnego widowi- 
ska, jakie kraj ten, z taką i złośliwą rozkoszą, 
daje całemu światu, któżby mógł pod tym wzglę- 
dem zachować najmniejsze złudzenia ? Mowa ks. 
Balowa nie jest czemś zupełnie nieoczekiwanem, 
jest to tylko moment maturalny w rozwoju lo- 
gicznym; ale też tembardziej jest on smutnie 
znamienny *. 

„Le Temps“, orgaa francuskiego minister- 
stwa spraw zagranicznych porzucił w tym wy- 
padku zwykłą rezerwę dyplomacyi i w artykule 
naczelnym pt. „Niemcy i Polska* uderzył bardzo 
stanowczo w projekt i wywody kanclerza. Zaczy- 
na się tenartykał w te słowa: „ks. Bülow przed- 
łożył landtagowi nowe prawo mające na celu 
germanizowanie Polski. Gdyby Polskę można by- 
ło zgermanizować, byłaby ona zgarmaniaowana 
oddawza. Ale nie można, bo w narodzie patryo- 
tycznym siła moralna tryumfuje zawsze nad siłą 
materyalną. Bankructwo kolonizacyi skłoniło kan- 
clerza do przedłożenia nowego projektu, który 
politycznie i prawnie,jest prawdziwą potwornością*. 

Nadto „Le Temps“ jak i „Journal des De- 
bats* przypomina równocześnie sprawę szkolną 
na podstawie broszury wydanej po francusku 
przez paryskie biuro Rady narodowej i pisze; 
„Zapewne trwać będzie także w dalszym ciągu 
haniebne prześladowanie dzieci szkolnych, które, 
dzięki szczęśliwej imicyatywie towarzystw peda- 
gogicznych Warszawy i Lwowa, publiczność 
francuska mogła poznać w broszurze opatrzonej 
dowodami, zupełeie wykluczającemi dyskusyę*. 

Z pism belgijskich brukselska „L'Etoile 
Belge" pisze, „to co rząd pruski ma zamiar 
przedłożyć, jest ciężkiem prawem wyjątkowem, 
jest także pogwałcenie zobowiązań, powziętych 
niegdyś wobec Polaków, a zarazem pogwałce- 


niem prawa własności, tej naczelnej zasady 
obecnego ustroja społecznego”. 
Szwajcarski „Journal de Geneve“ pisze: 


„Teraz chodzi mi nie o kupowanie ziemi od 
Polaków, którzy chcą sprzedawać, ale wprost o 
wywłaszczanie za sumę oznaczoną przez pań- 
stwo. Będzie się mówiło Polakom: „Wynoście 
się; ten dom, w którym rodzina wasza żyła od 
wieków, te poła, które przodkowie wasi upra- 
wiali, już do was nie należą, oto pieniądze, 
wynoście się! A potem osadzi się tu przy 
ognisku, które rodzina polska będzie musiała 
opuścić, rodzinę niemieckich osadników. .. Postę- 
powanie rządu pruskiego jest samowolne i ty- 
rańskie. Nie gwałei się mowy narodu, która jest 
wyrazem jego dumy i myśli, nie wyrzuca się 
go nawet ma pieniądze z jego ogniska domowego 
i ziemi. Nie może tu być mowy o racyi stana 
i interesie państwowym. Nie było jeszcze w 
historyi faktu, któryby kłam zadał tej wielkiej 
prawdzie, wyrażonej przez Genewczyka Jakóba 
Neckera temi słowy: „Nigdy sprawiedliwość nie 
jest w sprzeczności z interesem państwa i nigdy 
interes państwa nie jest w sprzeczności ze spra- 
wiedliwością*. 

Młodoczeskie „Narodni Listy“ pisząc o ma- 
nifestacyi w parlamencie austr. przeciw aastipol- 
skit ustawom, powiadają: Manifestacya na rzecz 
Polaków w ogóle, a Polaków pruskich w szcze- 
gólności, a bynajmniej nie demonetracya przeciw 
narodowi niemieckiema, lecz przeciw  terrorowi 
niemieckiemu, nie przebrzmiała jeszcze całkowi- 
cie. Był totyko początek akcyi, której 
dalszy ciąg rozegra się niezadługo — w delega- 
cyach. Tam będzie miał głos p. baron Aehren- 
thal. Atoli dziś jaż wyszło na jaw, że Sł wianie 
i Włosi nie dopuszczą do tego, by polityka trój- 
przymierza wstrzymać ich miała od wyrażenia 
swych poglądów, gdyby ta polityka miała prze- 
kroczyć granice, u których kończy się nietylko 
polityka, ale i poczucie ludzkości“. 


azas odnawić przedpłatę 


na miesiąc grudzień. 


Kronika. 


Inców, dnia 2 grudnia 1907. 


Kalendarz. 

We wtorek 3 grudnia Franciszka Ksaw. — Gr. 
kat. Hryhorya D. — Kal. słow. Wislimira. 

Wschód słońca 7 38, zachód 4-0 

W środę 4 grudnia Barbary Panny — Gr. kat. 
Wowed. Bohor. — Kal. słow. Lubomiła, 

Wschód słońce 7 29 zachód 4'0. 

W czwartek 5 grudnia, Ssbby Op. — Gr. kat. 
Fyłymona. — Kal. słow. Spitosławy 

Wsohód słońca 7-40, zwonód 4 0u 


= 


— 


Mianowania. Cesarz zamianował radcę przy 
trybunale administracyjnym dr. Jul. Kleeberga Wize- 
prezydentem namiestnictwa we Lwowie. 

Oesara zamianował wiceprezydentem sądu obwo- 
dowego w Stanisławowie radcę sądu wyższego J i 
Łyczaka. Radcami sądu wyższego we Lwəwie mia- 
nowani zostali radoa sądu wyższego przy Bąlzie 
kraj. wa Lwowie Herm. Garfsin, posiadający tytuł i 
charakter radcy sądn wyżesago Jós. Seidler w Cier- 
niewcach i radcy sẹda krajowego we Lwowie Jóx 
Ochanewiez, Wł. Prokopowicz, Jós. Swaryczewski i 
Ant. Dolaicki. Radcami sądu wyższego przy trybu- 
Rałach I instancyi mianowani: M. Mayer w Tarno- 
polu, F. Malinowski i J. Lekczyński we Lwowie, 
J. Lebenstein w Stryja dla Lwowa, Głrreg. Charat 
we Lwowie dla Lwewa, J. Krippel w Czerniowcach 
i dr. K, Kisielica w Nuczawie. 

Cesarz nada? radcy sądu kraj, dr. Er. Man- 
dyezewskiemu w Czerniowcach tytuł i charakter rad- 
oy sądu wyższego. 

Mianowania. Minister rolnictwa zamianował 
zarządcę lasów i dóbr pańetw. Stanigływa  Lirikie- 
wicaa komisarzem inspekcyi leśnej I kl. a asysientów 
leśaictwa : Mieesysiawa Skrobotowieza i Adama Ma- 
ryana Zawadsińskiego komisarzami inspekeyi leśnaj 
II klasy w etacie techników leśnych  udministracyi 
politycznej, 

Z kluba staraskiego. Wiedeński kerespon- 
dent „Haliczanina* donosi, że prezydyum parlamen- 
tarnego kluba nkraińskiego zwróciło mię de posłów: 
ka. Diwydiaka, Kuzyłowicza i dra Korola s propo- 
sycyą, by oba kluby tj. ukraiński i rassko-narodowy 
w sprawach, dotyczących Rusinów, występywały w 
radzie państwa solidarnie, w poiozamienia ce 
sobą. Do układu jednak nie dessło, ponieważ 
pos. Baczyński domagał się, aby przed doprowadze- 
niem de skutku konsolidacyi obu partyj, dr Korol 
„widszczekau*% te, eo mówił w sejmie, a dr Hliko- 
wicki „widbankau“ to, co mówił na wiecu w Hali- 
ozu. Odpowiedź ks. Dawydiaka nie zadowoliła po- 
słów-ukrainoślów i akoya ugodowa rexbiła się. Klab 
staroruski bydzie nadal uprawiał politykę welnej 
ręki. 

Uwagi godnem jest też deniesienie korespon- 
denta „Haliczamina”*, że w eswartkowej demonstracyi 
słowiańskiej na rzecz Polaków posaańskich, 2 posłów 
ruskich brali udział tylko dr Markow i dr Hli- 
bowieki. Ks. Dawydiak i dr Korol opuścili 
wraz s esłonkami klubu ukraińskiego salę obrad a 
p. Kuryłewicza mie byłe w Wiedniu. 


— Wiadomości dyecezyalne. 
lwowska ob. łać. Przeniesiono ks. Autouiegg Bob- 
czyńskiego a Uśoia zielonego na ekśpozyta do Niż- 
borga nowego, a nie do Słobudki dźuryśńskiej, jak to 
paprzednie przes omyżkę podano. Ka. dr. Paweł Ja- 
rosikski o%rsymał całoroczny urlop celem poratowa- 
nia nadwąsionego zdrowia, 

Dyseceaya przemyska ob. łac. Zamianoe ny 
akspesytorem w Głębokiem ka. Bartłomiej Rześca, 
deficyent, Przeniesieni: ks. Leon Ziębke, admini- 
strator = Ostrowie, na pesadę wikarego do Pruch- 
nika ; ks. Jan Mróz, wikary w Brzyskech, do Ty- 
czyna ; ks, Wiktor Różycki, wikary w Tyozynie, do 
Bielin; ke. Jan ŚQxsurek, wikary w Bielinach, do 
Brzysk. Prseznaczony ke. Ignacy Kołeczek po czte- 
rom'esięcanym urlopie na pesadę kooneratora ad per- 
amam w Pnikucie. Uwoinieni ed obowiąsków para 
fialaych w celu poratowamBia sdrowin: ks. Jan 
Owezarski, wikary w Pnikucie, ną przeciąg sześcia 
miesięcy ; Es. Jan Jaracz, wikary w Prachniku, Da 
przeciąg trzech miesiący. 


Kronika Iwewaki. 


>< Nabeścństwo żałobne sa duszę śp. Sta- 
niaława Wyspieńskiego, ursądsone staraniem senatu 
akadamickiego i profesorów uniwersytetu lwowskiego 
odbyło się dziś rano w kościele św. Mikecsja, 

Wa cewartek o G wieczór odlędzie sią w auli 
uniweraj tetu „uroczysta akademia", jską uaiwerny- 
tet urządza ku eroi Wyspiańskiego. W uroczystośsi 
wezmą udział profesorowie i młedzież, Sala na uro- 
czystość dekoruje sią pol kieruakiem artysty malarze 
p. Dębickiego i prof. B»łoza- Antoniewioza. 


>< Nabożeństwo żałobsow w 35- orzec śm er- 
ci Wincestego Pola urządzone staraziem Komitetu 
nezezenia setnej rocznicy uredsin Pola odbędzie się 
we wtorek reno o 11 w kościele archikatedralnym. 
Kazanie wypowie ks. biskup Bandurski, Rada szkol- 
na krajowa zwoiBiła młodsieś szkół szkół średnich i 
ludowych od 10 ramo od nanki szkolnej, by mogła 
wgiąć udział w iabożeństwie. 


>< Z tew. dzionalkarzy polskich. Na woso- 
rajszem nadzwyczajneu walnem zgromadzenia tow. 
dzienrikarzy polskieh, po uchwaleniu rozsinoyi w 
sprawie nowego gwałte praskiego, przewodniczący 
radca dwora p. Krechowiecki peświęcił gorące 
wspomnienie śp. Stanisławowi Wyaspiańskiemu i za 
wiadomił zebranych, że wydział wys:ał imieniem to- 
warzystwa depeszę kondolencyjna do Krakowa, a 
koledzy krakowscy będą reprezentowali towarzystwo 
na pogrzebie. Zebrani przemówienia przewodniczące: 
go wysłuchali stojąc, 

Z okazyi 50 letniego jukileassa praoy dzienni- 
karskiej i literackiej pres:sa akademii umiejętności 
hr. Stanisława Tarnowskiego, mianowano go człen- 
kiem henorowym towarzystwa. 

Na tem obrady zakończeno, odracsając zała- 
twienie dalszych spraw na następne nadzwyosujne 
walne zgromadzenie, które odbędzie się 15. bm. 


-- Poranek Mickiewiczowski odbył się one- 
gdaj wliceam żeńsriem pani Maryi Zagerskiej i wy- 
padł bardso pięknie, Wzięły w nim udział wyłącznie 
uczenice zakładn, peerawszy od kilkuletaich dziew- 
ozątek, Na program ałożyły się odosyt pt. „Mickie- 
wicz przewodnikiem młodsieży*, doklamacys, gra na 
fertepianie i śpiewy. Na sprowadzenie zwłok Sło- 
wzokiego do kraju zebrano pokaźuą kwotę, z 


>< Zalobne nabeżcństwo sa dumę śp. Sta- 
nisława Zawadzkiego odbędzie się ws środę, dnia 4 
bm. o godzinie 9 rano w kościele oo. Zmartwych- 
wstańców. 


- W kole Jfieracko-artystysgnem  vdbędzie 
się we czwartek, dnia 5 bm, o g. 6 w., „wieczór 
Św. Mikołaja“ (zabawa dla dzieci). 


>< Powszechne wykłady uniwersyteckie: 
We wterek dnia 3 b. m. Dr. B. Pawłowski: 
Królestwo polskie (1815 —1830), Sala XIII uniwer- 
sytetu, ul. św. Mikołaja IE p. Początek o godz: 
nie 6. — Dr. S. Grabski: Socyologia, oz. I. Sala III 
uniwersytstu, ulica św, Mikołaja 4, I p. Poez. o 
g Vja 

>< Jubileusk obchodził wosoraj p. Mieczysław 
Sachorewski, który na stanowisku sekrstarza taątra 
pozostaje we Lwowie od lat 25, tj. od dyrekcyi Śp. 
Jaaa Dobrzańskiego. Artyści teatru i przyjaciele p. 
Sachorowskiego urządzili mu serdeczną ewacyę. Do 
owacyj tych przyłącza się ogromne koło przyjaciół 
i saajomych pana Mieczysława, który awojemi sale- 
tami towarzyskienmi i swoim taktema zyskał obie 
ogólną symratyę a swoją znajomością spraw teatral- 
nych i samego teatru zupełne uznanie. Ad multos 
annos | 

-— Konsulat miemieski we Lwowie stał się w 
ostatnich dniaeh celem pochodów demonstracyjnych, 
urządzanych po zgromadzeniach i wiecash zwożywa- 


Archidyecezya 


jadnak z tyeh dunmonstra yi me przybrała ani 
poważniejszych ami jaskrawych rozmiarów, a sta- 
nowcze wystągianie oal:cyi w piąt<k wiaczoram, która 
pokazała, że pod żądanym waerunkiera nie dopuści 
pvenodów przed konsulat, zr-fiakiowało rezgorączko- 


ulicy Mocehnackiego, niektórzy s mich zaczeli nawo- 
ływać, że nowy konanl mieszka w heteiu Głeorgea, 
więc studenci »wrósili się w ulicę Akademicką, kiśra 
szybko przeszli i krzyknąwszy pod hotelem  Georgea 
parę razy : hańba Praosakom! udali się g pieśnią: 
Jeszeze Pole ka nie zginęła pod pomuik Sobieskiego. 
skąd jaź w spokoju się rozeszli. Policya wcala nie 
miata potrzeby interweniować. Powaśniełozą była 
demonstracja wezorajsza. Po wiecu w  ratnazu, 
większa azęść zebranych poszła z odkrytą głową i s 
pieśnią narodową w kieranku konsolata niemieckiego. 
Nie wydawano żadnego hasła, ani roskasu, pochód 
gam się złożył. Szedł poważnie, jakby uroczyście. 
U wyłotu placu Fradry zastąpiła psohodowi drogę 
policya. Część z zebranych odrazu się  cufaęła, 
młodai zaczęli opierać na kordoa policyjny, a gdy 
nadto więktórzy saczęli prsez ulicę Ścieżkową i św. 
Mikołaja zabiegać tyły policyi, ta cofngła sla aa 
wysokość biblioteki uniwersyteckiej i tama znjęłe ado- 
cydowame stanowisko. Pół godziny trwały ełowne 
ntarczki międey polisyą a tłamem at wreszcie p. 
Widtmski, wzniósłszy aia na barki przyjaciół, wytła- 
muoczył, śe szkoda każdej ofiary, a lepiej zorganizo- 
wać bojkot ekonomiczny Prusaków, wezwał do ro- 
zejścia. Ragozyctsie rercmsdaeni, zaacznia zreszią 
już przerzedeemi, zaczęli się rozchodzić, W powrotnej 
drodze, zed hotelem Georgea padło wiele okrzyków 
przeciw Prusakom, padło tskże parę kamieni, lecz 
potem bez dalszych juź awaatuc poszli gebraai pod 
kolamnę  Miekiaw:cza, 
domów. 

Kossalat niemiecki, eraz prywatne mieszkanie 
konsule Redang, strzeżon? są udtawicznie przez silne 
patrcio pol cyjne, 

>< „Śpekalaneł ideowi* odczyt. podzielony na 
estery rozdziały o wielce aktualnej treści, mianowicie : 
wolność praekonania «słowa i czynu — stopa pro- 
cautowa w stosunka do etyki życiowej — altruism 
i egoizm — podriał wrażeń na. głosy duwy, 


skąd goaweli rozeszli się do 


w"y- 


ły na Walce. Powód nieznany. Siostra jego sksńczy: 
ła życie przed paru miesiącani również samobój- 
stwem, 


Hronika krajowa. 


Morderstwa, Z Kamieńca podoiskiege dono- 
szą, że chłopi zamordowali znanego obywatela J a- 
roszyński=go, właściciel: dóbr, antora wiela 
dzieł katoliekich i moża siostrzenicy hr. Andrzeja Po- 
tockiege, namiestnika Gelicyi, 


Proces polityczny w Sianisławoric. W 
dalszym ciągu rozprawy karnej przeciw 81 oskarżo- 
Rym o napad na wieć w Sio,aałowie i pobicie dr. 
Dudykiewicza, kom rkandzdata dr. Trylewskiago, na- 
leży zanotoweć zeznanie dr. Dudykiewicza, praeała- 
chanego, jako świadka. Dr. Dudzkiewice epowiada- 
jąc szeroko o akeyi wyborezaj, twierdził, ý» magada 
party} redykalnej było: 1) Riedopuńcć ‘une ruskie 
party» do urządzania włerów, aby wyborcy nie sła- 
chali innych kandydatów i 2) smuezać terroram kan- 
dydatów nieradykslnych a wzczegó:sie etarorusinów 
do zaniechania kandydowania. W iym colu zorgani- 
zowuno formelue bandy, których za:aniema było res- 
bijać wiece starorneki*, czego dewa-em wiece TOS- 
bite w Jabłonowie, U:oropsch, IKozowie, IKntach itd, 

a terror tem odniósł skutek, nnprowadza liczas fakta, 
gdzie siarosaacy wyborcy ze stresat, hądźta wstrzy- 
mali się od giowania, bądź też bojąc się następstw, 
głosowi. Da dr. Trylewskiego. Następnie omawiał 
dr Dadrkiewiez szeroko całe zajście w Stopczałowie, 
zgod:ie miej więcej g aktem oskarżenia. Po wybo- 
rze rreewodniezącego i zastępcy, ki:dy miano wy- 
brać sekretarza, powstał zewnątrz stceieły krzyk i pisk, 
naglo banda z około 80 ludzi = pochylonemi gło- 
wami zaełaniając się ręką, woadł” Bzeregiezm do sto- 
doły, poezem zawróciła jednom skrrydłom i wyparła 
część osób ua podwórze. Taxicz ataków, susełaia 
jakby przez wojsko wykonnnych, pewtórzone © n gdy 
w siodzle pozostał tylko dr. Dędyxiewicz vnacty e 
ściasę i kilku jego przyjaciół, resjusaemi iadynal: 
poczęli krzyczyć na nich, sby wyobsdwiłi, Jak tylca 
wyezli, rzucono się na nich całym ispotam, er. Da 
dykiawiex upadł na kupę gnoja, zdeda go udsrzon: 
bryłą gaoja i jakimś aarzędalene w g ową. Pzdniósłezy 
się cheia? ujść, lecz go ponownie rz uioRo na ziamię 
i peszęto okładać kiuaini, kułakami, fiasrkami, ka- 
mieniami i t. d. Naturalnie że i jego towarzyszy 
równieś zaatali ciężko pobici (jeden w nich chorował 
2 miesiące), Z pomiędzy oskarżimych poznał de. 
Dadykiewicz kilka, którzy brali udział w napadzie. 
Na zapytanie prokuratora zaznaczył, ża sytusoya była 
sader grośną dla życia aapadniętve? i ża ntaki wy- 
kenane były z oala precywyą, “pront naprzód ob- 
myślane. 


Wielka kradzież kolejowa. Z Przemyśla 
don szą: Na przemyskim dworcu kolejowym wya- 
dnięto na trop ogromajch kradzieży, uprawianych od 
lat kilka. Mradziono różne towacy =Z magazynu, Z 
wozów plombowanych, a mawót 4 peszekałni, Naj- 
częściej dokonywano kradzieży rodcaua przeładowa- 
nia wozów. Kradziono obuwie, płótna, całe bale su- 
kna, winogrona, skóry, galarteryjne wyroby itd. 
Poszkodowanych jest wiele firm, nejbardziej wiedeń- 
ska firma Leinkanfa. Szkoda wyncsió ma tilkadzie- 
siąt tysięcy koron. Magazynierny sprzedawali skra- 
dzione towary kupcom bądź z F.zemyśla bądź z Mo 
Ścist, Na skutek wykrycia tych kradzieży nresztowa 
no dziś 3 magazynierów: Jakóba Leńskiego, Jana 
Szawińskiego i Karola Wójcika, dalej 8 kupsów, ży- 
dów: Izraela Erduana, handlarza owoców, Chaima 
Blama, baudiarza obuwia i Józefa Korna, kupca. 
Sklep Korna opieczętewano. Aresztowane nadtu Nach- 
mana Salamana, tragurza, zalętego u wy.cienionego 
kupca Krdmana, 

Na ślad kradzieży, które uprawiono od sreregu 
lat, wpadł ejent polieyjny zauważywscy u portyera 
bzrchan, będący rzekomo włesnością magazyniera 
Wojciecha. Gdy się sprawa wykryła | ci<7:032040 W 
służbie podejrsanych, mieli eni z tego powodu kozłem 
ofiarnym zrob:ć owego Wojciecha i ułatwić mu u- 
cisczką do Ameryki, na pokrycie kesztów której, zło- 
żyli sią kapsy Erbman, Blum i Kora. W między 
czesie jedaak aresztowano winnych, Kradzieże, któ- 
rych ogólna kwota, dochsdai kilkadziesięcin tysięcy 
zdarzały się w magatynuch kolejowych przy przeła- 
dowaniu pakietów, skąd kupcy wesami wywozi je 
do sklepów. 

Kradzież 140 000 k. Jak doneszą z Borszozo- 
wa, dziś w nocy niezazni sprawcy łamali gię do 
głównego urzędu podatkowego i zabrali z kasy 
przeszio 140.000 k. Pa odkryciu kradzieży o 5 rano 
przez wożnego, który zawołał natyctumiast poborcę 
p. Ochrmaes, postane pn policyę. Ta jednak nie zna- 
lazła śladów kradzieży, prócz 4880 k., kióre znale- 


nyeh z powodu nowego gwałta praskiego. Żadna |ziono na podwórzu. Przy kasie ogniotrwałaj, gdzie 


głosi Jan Miodoberski w gali ratuszowej daia 4 bm. 
o 7 wisośór, 

-+ Samobójstwo. Wczoraj tdebrał sobie życie, 
wystrzałem z rowoiweru, N. Siderowioz, zamieszka- 


| 


wane ałnszaóm «-88.tą oburzeniem umysły, Sobotnia 
demoastracya stadeatów mizęia niemal bez zwróce- 8 Zjsed biskupów francuskich odbył się 
nia uwagi na siebie, Zebrsło się ich parnseń pr.ed | 28 zm. w Paryżu. Przybyli mianowicie ci książęta 
gmachem uniwersytetn i gdy mieli juź iść w górę 


poz i 


- aa * 
znajdowało sie 300.000 k. papierami i srebrem, z 
których 140.000 k. złoczyńcy sabrali w workach 
uszytych na miejseu, znaleziono usrzędzia do wła- 
mania, 


CA noIa POWNAGGAMKA 


Kośaiła, którzy są protoztorami zakłada „Iastitut 
extholigne de Paris“, t. j. kardynał Richard, biskup 
Amette i arcybiskapi w Besangon, Sens, Rouen; bi- 
Saint-Dió, Clermont, 

Beauvais, Verdun, 


aknpi w  Meaur, Limoges, 
Amiens, Evreux,  Coatanoces, 
Chartres, Vannes, Nevers, Versailles, St. Brieuc, 
Bayeax, St. Flour, Soissons i Troyes, Obradowano 
w dawnym pałacu de Condé, który teraźniejszy wła- 
ściel, p. Feron-Vrau oddał do dysposyoyi prałatów. 
Przewodniezył sędziwy arcybiskup paryski, kard. Ri- 
chard, Omawiano liczae i ważne sprawy dotyczące 
instytutu, następnie sprawę encykliki o modernizmie, 
„Pascendi“, i w ogólności wszystkie, waźniejsze 
sprawy bieżące. które dotyczą Kościoła we Fransyi, 
up. Kwestye prawa o atrybucyi dóbr kościelaych, 
kwestyę zaboru fundacyj dobroczynnych, nowe in- 
ztrakoye papieża co do zbierania składek na potrze- 
by kościelne itd, Wszystkie te sprawy będą pomo- 
waie omawiane 
francuskiego. 


$ Proces Nasiago. Proser państwowego try- 
bunała sądowego w Rzymie zawiadomi? telegrafńczu= 
członków trybunału, oras adwokatów w sprawie 
Nasiego, że wyznaczona na $ bm. rozprawa sądowa, 
została odroczoną na razie na czas nieograniczony. 


8 Odczyt o Kahlcabergu i odsieczy Wiednia 
przez Sobieskiego wygłosi ka. rektor Jakób Ka:liń- 
ski w Wiedniu äaia 10 bm, o pół do 8 wieczór w 
sali tow. przemysłowców I Eschonbachgasse 11. 
Dochód przeznaezoBy na pokrycie kosztów odnowienia 
kościoła na Kahlenbergu. 


$ Proces Nasi-Lombardo Jak wiadomo, pr: 
zydent senatu, Canonico rozohorował się i zmasze- 
nym był słożyó przewodnietwo trybunału stano w 
ręce eeuatora Blaserny. W ciągu jsgo urzędowania 
adwekaci Nasiego opuścili demonstracyjnie salę roz- 
praw w palaage Madama, motywując ton nadzw? - 
czajny krok tem, iś pręzydyum senatu krępuje «- 
brońców i oskarconyeh w swobodzie słowa. Nadmie- 
nić nalęży, że ebrońcy Lombarda nie przyłączyli się 
de tej demoastracyi. Wysało na jaw, że sam Nasi, 
spostrzegłszy, że mie zdoła mawet przy pomocy 10 
adwokatów oczyśęić się z pcsedętawionych mu za- 
rzutów, postaaowił wystąpić w roli „męczennika”, 
wyrze6 Się pemosy swych obrońców zaufanych i 
zgodzić się na przyjęcie obrońców x urzędu., Są ni: 
mei; dr. Francisko di Benedotto, dr. Alfredo Fabrizi 
i dr. Coboevich; lista nie jest jeszcze kompletna. O 
brońcy z urzędu mają się porozumieć z poprzednimi 
obrońcami Nasiego; będą musieli przestudycwać 63 
tomów aktów procesu. Prace te potrwają kilka ty 
godai, a zatem proces bądzie musiał być odroczony 
i prawdopodebnie dalsze rozprawy rozpoczną się do- 
piero w styczniu. Byé może, że nastąpi tu nowa 
zwłoka; lecz nie ulega wątpliwości, %6 sprawa Na- 
siego będzie w niedługim czasie całkowicie wyja- 
śnioną i sprawiedliwości etanie się zadość. 


$ Hisspxńiska pera królewska wyjechała do 
Farnboroagh (w Anglii) i zabawiła przez dwa dni 
na zamku cesarzowej Mngenii. B. monarchini Frau- 
cyi jest, jst wiadomo, matką chrzestną królowej 
Witkiocpiekazenii, małżonki Alfonsa XIII, 

$ Brak polskieh szkół w Wiedniu. Graco 
.odaków, przebywającyca w Wiednia, choąe ratować 
dsiatwę polski, którą dstąd pechianiało morse g-r- 
mańskie, i utrzymać ją dla narodu, zawiązało To ©. 
Szkoły ladewej Króla Sobieskiego w Wiedala, ' 
połączyło się z T. S, L. w Goelicyi. Koło Króie 
Sobieskiego T. S. L., którego prosektorką jest ka. 
M. Labomiraka z Mirzyńca, mieszkająca siale we 
W.edniu, założyła i utrzymuje szkółkę im. Króla 
Sobieskiego w III dzielaięg Ronnweg 68; sakółkę 
im, Królowej Jadwigi w II dzielniey  Volxertstrasse 
19; nadto utworsyła dla dorosłyca Bibliotekę i wy- 
pożyszalnię książek bozpłatną; i dwie czytelnie o- 
twarte codziennie od 06—9 godsiny wieczór, dia 
wszystkich tj. także dla nieczłonków. Koło to Tow. 
szkoły ludowej postanowiło obecnie wybudować wła- 
say grach, w którym na dole byłaby sala szkolna, 
biblioteka, czytelnia i sala dla Towa:zystw, a piętro- 
we mieszkania przesaaczonoby do wynajęcia, cel m 
vokrywania s owych ezynszów szaciągniętą posyczkę 
1 opłacanie askoły i ozytelnię. Gol m uraeozy wietnie- 
nia tagu -amiara zajęło się «gromadzeniem funia- 
mów dwvjaką drogą: przez zbieraniem dobrowolny sh 
„fiar i przes wypuszczania obligacyj. Owoż samd 
Towarzy*twa, zwraczjąc uwagę, śe Polomia wiedeń- 
Ska, to przwwaźkie ladzie biedni a Czesi mając ot ĝ- 
te zapomogi s kraja, utrsymują we Wiednia 10 
sskół, cpaluje de oflaruości ogółu Polaków. Prosi e 
siale rossaa datki u aazwiska ofarująceg: jednorogo- 
wa 2 tysiąse karon lub więcej ma budowę sskoły i 
èsmu, wyryte będsie złotem na marmurowej tablicy, 
któca umieszezoną zostanie w westybulu badynka. 
Nadto skak tej zknyi, Koło Kr. Sobieskiego wypu- 
éco vbligacye sukerenewe, od których płaci na- 
bzwey 3%% c» roku, podobnie jak Kasa pooztowa. 
Nabywca nie tylko, że ma precenti, ale nadto jest 
dobrodsiejem, popiera sprawę narodową, jest człon- 
kiem Koła K. S, i ma głos waprawie budowy szko- 
ły i doma polskiego. Dotychczas rozebrano już 88 
obligacyj, a piemiądze złożono w centralnej Kasie o- 
szoózędR>ści miasta Wiednia, Komitet budowy szkoły 
i domu ycl:kieso w Wiedniu kończy swą odezwę 
nasięjającym apsiem: „Upraszamy ssauownych roda- 
ków, wydziały pow., magistraty miast, Kasy oszes- 
dnośm i zuliczkowe, banki i prywatna inatytucye, 
aby raczyli nabywać po kilkadziesiąt obligacyj iu- 
łatwiać w ten sposób rychłe zrealisowauie naredo 
wego dzieła. W jedaeści jest siła! Pokaśmy, że nie: 
tylko Czesi potrafią coś zrobić dla kolonii swojej we 
Wiednie. Polacy znajdą także ludzi ońarnych, którym. 
leży na serou dobro i sława narodu polskiego. 
Wseolkie datki i zamówienia na obligasye adresować 
prosimy do zarządu Kołe Kr. Sobieskiege, Wien 
Vj; Stelberggazso 38°. 

$ Surowica przeciw szkarlatynia. W Wie- 
dniu prof. dr. Monti miał odczyt w sprawie nowej 
Busowłcy przeciwko szkarlatynie, wynalezionej przez 
dr, Marpmauna, znanego chemika i bakterycloga w 
Lipska. Jak prof, Monti podniósł, dotychczasowe su- 
rowita przeciwko szkarlatynie wywołują przykre e 
bjawy poboczne i te bardzo często, gdyż w 70 az 
100 wypadków, Dr. Marpmann wyszedł z założenia, 
że szkarlatyna niema nio wspólnego za streptokoka- 
mi, jak to wielu uczonych  przypuszozało i zacząć 
kraw ohoryoh na szkarlatynę wstrzykiwaó królikom 
które też zapadły na tę oherobę. Z tej okoliczneści 
wywnioskował dr. Marpmann, że jad szkarlatyny 
krąży we Krwi. Następnie łuski chorych na szkarla- 
tynę rozmiękezał w wodzie i wstrzykiwał królikom. 
Z zakaśonych w ten sposób zwierząt otrzymywał jad 
askarlatyny i zapomocą niego immunizował inne 
króhki przez wstrzykiwanie im drobnych dawek. Z 
krwi uodpormionych zwierząt otrzymuje wreszcie 
bardzo gkateczną garowicg przeciwko szkuriatynie, 
Surowicy wynalezionej przez dra Marpmanna, nis 
wstrzykuje się pod skórę, jak surowicę lekarza wie- 
deńskiego dra Mosera, ale zażywa się jak lekarstwe. 


na zgromadzenia całego episkopata 


Jak doświzdczenia wykazały, jest ona zupełnie nie- 
szkodliwą i nie wywołuje ubocznych objawów przy- 
krych. Profesor Monti, czyniąc doświadczenia z su- 
rowieą Marpmanaa, otrzymał bardzo pomysli» wy- 
niki. Atoli bardzo ważną jest rzeczą, aleb” Środek 
ten został użyty zaraz w początkach choroby, Dr. 
Kampe, lekarz w Lipsku, surowicą ta l-ozył 69 
dzieci, które za późno dostały się pud rp'ekę lekara 
jską dra Kampego. Waina także właściwością te 
surowicy jest okoliczność, że działa w znacznej wie- 
rze profilaktycznie. Można w ten sposób za,Oedz 
zakażenin się reszty ozłonków rodziny chorego na 
szkariatynę dziecka. Jednakże profesor Monti na 
końcu swojego odczytu zaznaczył, że z dotychozaso- 
wych doświadczeń nie można joszcze formułować 
stanowczych wniosków. Należy jeszcze stwierdzić, 
Gzy surowica Marpmanna działa równie skutecznie 
w septycznych wypadkach szkarłatyny. Surowica dra 
Mosora, prymaryusza wiedeńskiego szpitala dla dzie- 
ei, pod wezwaniem áw, Anny, została wynaleziona 
w r. 1902 i pochodzi z krwi koni, W lecie ubie- 
głego roku na zjeździe niemieckich lekarzy w Znaj- 
mie, wygłosił Moser referat o swojej surowicy na 
podstawie 338 obserwowanych wypadków i zwrócił 
sam uwagę na tę okoliczność, še surowiea jego wy- 
wołuje pewne przykre objawy uboczne. Surowica ta 
jest droga. Choąe otrzymać pomyślne wyniki, trzeba 
wstrzykiwać na raz 300 centimetrów sześciennych 
pod skórę, Wstrzykiwanie tak wielkiej ilości ma o- 
czywiście ujemne następstwa, Powstaje często oha- 
rakterystyozna wysypka obok innych objawów, któ. 
rych dotąd nie zdołał usunąć dr. Moser. 


Zmarli. 

Władysław Zagórski, profesor IV gimn. 

umar? we Lwowie, przeżywszy lat 48. 
Mój kącik. 

Nie ma to jak konsulaty! Nawet ludzie, któ- 
rzy s nimi nie mają bezpośredniego stosunku, do- 
zmają ezasom ich mimowolaych względów, jak n. p. 
mieszkańcy ulicy Dąbrowskiego, gdzie rezyduje kon- 
sal rosyjski; cała okolica wskutek tego wolną jest 
od napadów rzezimieszków. Obecnie odniesie ten sam 
pożytek z tego ssmego powodu nliea Krzyżowa i o- 
koliczne, na których, jako żywo, nikt nigdy pelicyan- 
ta dotąd nie widział, Przepraszam, pomyliłem się. 
Mieszkam w tamtych stronach dwadzieście miesięcy 
i ras przecież stójkowego zauważyłem, faktem jest 
jednak, iż przybył nie w celach służbowych... Wozo- 
raj w niedzielę popołudniu stał się cud prawdziwy. 
Oto na Krzyżowej zjawiło się aż czterech  policyan- 
tów (z tych jeden konny), Go, rzecz prosta, wywo- 
łało nadzwyczajne wrażenie. Okazało się, iż pod nu- 
morem siedmnastym zamieszkał nowo-mianowany 
konsul niemiecki p. vun Rheden, 

Cieszcie się tedy obywatele Bajek, Isakowicza, 
Mabielaka, Klanowicza iti, od wczoraj o'uwa nad 
wami oko władzy, dzięki... Kkonsulowi niemieckiemu! 


(ER 


Stacya demonstracyjna maszyn Lipskiego 
przemysłu cementowego Dr. Gaspąrego i Spki 
do wyrobu oemeatowych dachówek, cegieł i płyt we 
Lwowie: „Przemysł cementowy* ul. Łyczakowska 
1 78 (Heninga 10). 


Bardzo dobrze się ucząca a uboga panien: 
ka W. St. zaleconą aam została przez jedną z bar 
dzo poważnych i zaonych pań, celem rozpisania dla 
niej składki i przyjścia jej w ten sposób z pomocą 
dla dokończenia nauk. Łaskawe datki przyjmuje ad- 
ministracya „Gaz. Nar.“ pod literami W. St. 


O O RÓŻE O A 


BNGH AFIysiWEa0-UlgrAGK. 


* Polska śpiywacaka sza granicą. Młoda i ra- 
cbliwa szkoła śpiewu pań Zofi i Maryi Kozłowskich 
wysstałeiła znów nową siłę operową. Znana dotąd g 
estrady p. Marya Stefel-Scharfenstein, rospoozęła 
swą karyerę w operze w Bielakn, gdzie rospoczynała 


słynna Kurz, Leży przed nami parę pism niemiec- 
kich s recensyami z owłatnich jej występów w 
„Fanócieć,  „Wolaym  strzelou* i  „Cyganeryi*. 


Wszystkie one podnoszą niezrównaną, nmiejętną 
szkołę artystki, jej piękny, szlachetny głos, elegancyę 


w grze i duży smak artystyczny. Wszystko to 
wróży, że p. M. Stelfiówva rozpoczęła swą karyerę 
pod szozęśliwym znakiem i że wkrótee juś stanie 


się głośną chlabą szkoły p. Koałowskich, cieszących 
się powazechnem uznaniem i sasłużoną sławą. 

* Panna W. Ottówna, która na naszej scenie 
jnż przed kilku laty z wielkiem powodsenem wy- 
stępowała, odbywszy dalsze nauki za granicą, powró: 
eła de Lwowa i śpiewać będzie w aobotę Rachele 
w „Żydówee*, Przy sposobności dawniejszych już 
występów, podaoszono wybitny talent p. Ottówny, ja- 
ko też wrodzoną jej muzykalność i głos pełen 
dźwięku. 

Rienertuar iwowskiego tentru_miejskiocn. 
We wtorek „Aida“; występ Łucyi Weidt i 
JRawnera. 
W środę „Szkoła“ Kaweckiego. 
Teatr kinematograficzny „Tho Empire Vio“ 


Codziennie prsedstawienie, w niedziele i święta dwa przed- 
stawienia. Zmiana programu co soboty. 


Renertuar teatrn krakowskiego 

We wtorek „Ich czworo! Zapolgkiej. 

W środę „Ich czworo* Zapolskiej. 

W ozwartek „Warszawiausa”* Wyspiańskiego. 

W piątek popołudniu „Królowa Tatr“. 

W sobotę „Lelewel“ Wyspiańskiego. 

W niedzielę popołudniu „Obrena Ozęstochowy”, 
wieczór „Stanisław Smiałyś Wyspiańskiego, 

W poniedziałek „Wyzwolenie“ Wyspiańskiego. 


Wejciecha Kossaka 


„Krwawa niedziela w Petersburgu”. 


Wozorajszej niedzieli otwartą została we Lwc- 
wie w wostybułu miejskiego Mazeum przemysłowego 
wystawa sławnego obrazu Wojciecha Kossaka: „Krwa- 
wa niedziela w Petersburgu“, 

Werorajszy dzień wypełniony był wiecami i 
zgromadzeniami, wy wołanemi ohydnym zamysłym 
pruskim wywłaszczenia Polaków w Poznańskiem z ich 
ziami — zamysłem tak ohydnym, że dróą wszystkie 
serca i szukają wyrazu dia swego oburzenia i for- 
my dla odpora. Lecz mimo to setki i setki osób 
peszły już wczoraj pod obraz mistrza Kossaka, Bo 
krwawa niedziela 22 stycznia 1905 w Petersbnrgu 
ale pozostała bez wpływu na naszą ostatnią trage- 
dyę pod zaborem carskim... | 

Obra: jest tak olbrzymi, że wypełnia cały we- 
stybul muzeum. Wywiera wrażebie przejmujące, sil- 
niejsze nawet od grozy. Pod wpływem tego wrażenia, 
tłumy, zebrane pod obrazem milczą. Panuja visza 
przerażenia, Módłe światło posępnego  wozorajszego 
dnia potęgowało jeszsze nostrój. I można było tak 
się w ten obraz zapatrzeć, że zapomniało się 0 oto- 
czeniu, © rzeczywistości Anie, a widziało się tylko 
straszną krwawą niedzielę petersburską, żywą... | 

Pierwsze wrażenie jest tak wstrzącające, że nie 
widzi się nawet artystycznych zalet obrazu. Nie wi- 


dzi się arcydzieła sstuki, lecz wydaje się, jakoby 
patrzało sie na rzeczywistość, na straszną, TOsgry- 
wająca sic tragedyę. 

Jest te wielkie dzieło polskiej sztuki. Jedno 


s tych, które światu mówi: satuka polska żyje, na-| Tow. dziennikarzy polskich, 49) Koło zrtystyczno- 
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ród polski żyje! 
Mistrz Kossak bawi obecnie we Lwowie. 
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z ERAKO VTZA. 


-— Na Modrzejówce pod Krakowem  poświęco- 
no i otwsrio dwa mowe domy dla robotników kato- 
liekich, ufaadowane przez p. Jadwigę Mańkowską. 
Domów takich na Modrzejówce jest dotychczas 12. 

— Związek robotników katolickich, uchwalił 
przystąpić do otwarcia piekarni udziałowej. 

-— Pastorem krakowskiej gminy ewangelickiej 
wybrano p. Karola Michejdę, dotychczasowego wika- 
rego konsystoryalnego w Skoczowie. 


Zi W LAMS Z A W7 Z 


— Na ozele Macierzy. sskoinej w Królestwie 
stał dotychczas mecenas Antoni Osuchowski, który 
kierował nią bardzo roztropnie z całem poświęce- 
niem. Na niedawno odbytym  zjeśdzie delegatów w 
Warszawie oświadczył, iż prezesostwa ma przyszłość 
nie przyjmie. Mimo to wybrano go prezesem, na co p. 
Osuchowski odpowiedział, iż tylko wówczas to sta- 
nowiska przyjmie, jeżeli zarząd Macierzy zgodzi się 
na jego warunki, Obecnie donoszą, że jednym z tych 
warunków, było, aby w sarsądsie Mamiersy nie za- 
siadał p. Konstanty Paprocki, który na jednym s 
posiedzeń miał się wyrasić, że „Osuchowski jest Ju- 
dassem spraw Macierzy i znosi się wprost z władzą 
na sskodę Macierzy”. P. Paprocki zrzekł się godno- 
ści członka, jest więc nadzieja, że p. Osuchowski 
kierownictwo Macierzy przyjmie i pozostanie. Dalsza 
czynność p. Osuchowskiego w Maoierzy jest mieza- 
wodnie jedną z ważnych gwaraneyi, że instytneya 
będzie mogła istnieć i prosperować. Niema w tem 
twierdzeniu żadnej przesady. Znajomość rzeczy, a 
przedewszystkiem umiarkowauie p.  Osuchowskiego, 
oraz jego rzeczywista bezpartyjność, są konieczną 
podstawą, na jakiej Macierz może trwać i rozwijać 
się skuteczaie, Z chwilę, gdyby w instytucyi zapa- 
nowała tromtadracya i frazes, Macierz wystawiona Zo- 
stałaby na tom większe niebeapieczeństwe, które sre- 
sztą wcale od niej dalekiem nie jest. 


Z całego świata. 


Tardas. Wczoraj podczas naprawiania balonu 
„Patris“, nagły powiew wiatru porwał balon z rąk 
trzymających go 200 ludzi, Balon wlókł za sobą lu 
dzi na przestrzeni około 40 metrów, następnie «ad 
wzniósł się w górę i poleciał w kierunku zacho- 
dnim. 


Paryż. Ministerstwo marynarki wydało pole- 
cenie wysłania okrętu oelem poszukiwania balona 
„Patrie*, 

Paryż. Donoszą z Londynu, że widziano tam 
jakiś balon do sterowania, o którym przypuszczają, 
że jest to balon „Patrie*, 


Paryż. Franciszek Roohe przyznał się, że brał 
udział w napadzie na pociąg pospieszny Tuluza- 
Paryż, jednakżo wspólników swych nie wymienił, 


Pogrzeb Wyspiańskiego. 
(Telegr. Gas. Nar.) 


Kraków. Wczoraj przez cały dzień tłumy 
otaczały kryptę kościoła OO. Pijarów, w której 
złożone były zwłoki śp. Stanisława Wyspiańskie- 
go. W dalszym ciągu składano wczoraj wieńce ; 
okryto trumnę żywymi kwiatami wieńców z 
wszystkich stron Polski. Wieńców jest blisko 300, 
między nimi wieniec, przywieziony przez osobną 
delegacyę z ziemi łowickiej w Królestwie pol- 
skiem, uwity z rozmaitych kłosów zbożowych. 
Nadchodziły też wczoraj jeszcze dalsze depesze, 
między innemi od zarządu Tow. oświatowego 
„swiatło w Lublinie depesza, opatrzona 150 
podpisami, dalej od dyrekcyi artystów teatru 
rządowego w Warszawie, od Tow. cyklistów w 
Warszawie, od redakcyi „Kuryera lubelskiego“, 
od Związku młodzieży postępowej w Petersbur- 
gu, od uczenie szkoły handlowej żeńskiej w Kiel- 
cach. Z Warszawy nadeszła depesza, w której za- 
powiedzieli swój przyjazd: Głustaw Daniłowski, 
Ignacy Grabowski, Artur Gorski, Jan Lemański, 
Jan Lorentowicz, Ignacy Matuszewski, Tadeusz 
Miciński, Adolf Nowaczyński, Henryk Opieński, 
Zenon Przesmycki, Władysław Reymont, Stani- 
sław Wyrzykowski, Stefan Żeromski. 

Dziś rano żywy ruch w całem mieście. 
Piękna mroźna pogoda. Widać delegacye młodzie- 
ey Z wszystkich gimnazyów w Galicyi i grupy 
Sokołów z Krakowa i rozmatych stron kraju. 
Sztandary żałobne powiewają z gmachów Mu- 
zum Narodowego, Akademii sztuk pięknych, 
Tow. Przyjaciół sztuk pięknych, magistratu i 
innych. Latarnie przewiązane żałobnemi szarfami 
i zapalone. i f 

Przybył marszałek krajowy hr. St. Badeni. 
Przybyła też deputacya m. Lwowa. 


O godz. pół do 10 nastąpiło wyprowadzenie 
zwłok z krypty kościoła OO. Pijarów do ko- 
ścioła Najśw. Maryi Panny. Szpaler przed kryptą 
trzymała młodzież Akademii Sztuk pięknych z 
żałobnemi szarfami, 

Z kościoła Maryackiego ruszył długi po- 
chód. W rynku, po obu stronach ul. Grodzkiej 
stały tłumy ludzi, komunikacya pojazdów wstrzy- 
mana. Nastrój prawdziwie ż łobny; mimo tysięcy 
ludzi, któray biorą udział w obrzędzie żałobnym, 
cicho i ton uroczysty pogrzebu, uszanowany 
przez milczącą powagę, z jaką społeczeństwo 
żegna wielkiego poetę. 3 

Pochód pogrzebowy dążący przez dzielnicę 
Kazimierz, ul. Grodzką, postępuje w następującym 
porządku : 

1) Straż pożarna ochotnicza, 2) Straż po- 
żarna miejska, 8) Szkoły wydziałowe, 4) Gimna- 
zyum św. Anny, 5) gimnazyum św. Jacka, 6) gimn. 
Sobieskiego, 7) girmnazyum IY, 8) gimnazyum V, 
9) gimnazyum podgórskie, 10) I Wyższa szkoła 
realna, 11) II Wyższa szkoła realna (bez muzyk), 
12) Państwowa szkoła przemysłowa, 13) Wyższa 
szkoła handlowa, 14) Seminaryum męskie, 15) Se- 
minaryura żeńskie, 16) Szkoła kursów im. Beranie- 
ekiego, 17) Szkoła św. Scholastyki, 18) Stow. Czy- 
telni Kobiet, 19) Stow. nauczycielskie, 20) Stow. 
„Sokół? krakowski, 21) Stow. „Sokół* podgórski, 
22) Stow. akademiekie, 28) Tow. im. Tadeusza Ko 
ściuszki, 24) Stow. rękodzielników „Praca*, 25) 
Młodzież rękodzielnicza, 26) Związki zawodowych 
rękodzielników, 27) Związki terminatorów rękodziel 
niczych, 28) „Przyjaźń* krakowska, 29) Czytelnia 
im. Kilińskiego, 30) Stow. „Gwiazda“, 31) Stow. 
Kółko kontuszowe krakowskie, 32) Stow. Młodzieży 
handlowej, 33) Kongregacya kupiecka, 34) Izba 
handlowa, 35) Izba rękodzielnicza, 86) Tow. rol- 
nicze, 37) Tow. Techniczne, 38) Tow. Budowni- 
czych, 39) Gremium aptekarzy i farmaceutów, 
40) Tow. lekarskie, 41) Tow. Wzajemnych ubez- 
pieczeń, 42) Tow. strzeleckie, 43) Izba lekarska, 
44) Izba adwokacka, 45) Izba notaryalna, 46) 
Magistrat, 47) Rada wyznaniowa izraelicke, 48) 
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literackie, 50) Artyści dramatyczm, 5l) Tow. | stosunek stronnictwa do spraw Kościoła i religi, | trybanie i chcą Rodiczawa zaatakować. Dzwonka 


przyj. sztuk piękn., 52) Polska sztuka stosowana 
53) Tow. miłośników i hist. Krakowa. 54) Koło 
mieszczańskie, 55) Delegacya z wieńcami, 56) 
Straż honorowa z pochodniami, 57) Wóz z wień- 
cami, 58) Duchowieństwo, 59) Cechy krakowskie, 
60) Karawan ze zwłokami, 681) Rodzina, 62) 
Akademia sztuk pięknych, 63) Posłowie na Bejm 
i do Rady państwa, 64) Reprezentacya kraja i 
miasta Krakowa, 65) Reprezentacye innych miast 
66) Akademia Umiejętności, 67) Uniwersytet, 68) 
Depuitacye: Tow. „Sztuka“, Polska sztuka stoso- 
wana, teatru miejskiego krakowskiego i lwow- 
skiego, Tow. miłośników, Krakowa, Koła arty- 


styczno-literackiego, 69) Straż pożarua miejska, 
70) Akcyza miejska. 
Zwłoki wyniesione z krypty w czarnej 


trumnie, której boki obite są srebrnymi galonami. 
Na trumnie dużo bukietów z fiołków i wieńce od 
rodziny. Za trumną postępowała rodzina, tj. 
wdowa z dziećmi i ciotka p. Staukiewiczowa, 
oraz grono najbliższych przyjaciół. 

Pochód żałobny przy udziale licznego du- 
chowieństwa prowadził infulat kościoła Marya- 
ckiego ks. Krzemieński. Około trumny niesieno 
liczne sztandary cechowe. Pochód przeszedł ulicą 
św. Jana i Rynkiem do kościoła Maryackiego. 
Po drodze pełno było pubiiczności. Również ko- 
ściół zapełniony publicznością i delegacyami. 
Wstęp do kościoła za biletami. Szpaler w ko- 
ściele utrzymuje młodzież seminaryum nauczy- 
cielskiego męskiego i młodzież uniwersytecka. W 
kościele był liczny zastęp włościan krakowskich 
w sukmanach. 

Zwłoki złożono na wspaniałym katafalku, 
obitym czarno zę srebrnymi ornamentami. Kata- 
falk oświetlony rzęziście; wszystkie lichtarze 
srebrne. Na katafalku złożono wieniec srebrny z 
Częstochowy z szarfami czerwono-białemi, przy- 
wieziony przez osobną delegacyę. 

Nabożeństwo rozpoczęło się po godz. 10. 
Odprawił je ks. infułat Krzemieński, W stallach 
delegacye. Śpiewał chór młodzieży akademickiej 
i szkoły politechaicznej lwowskiej. 

Kraków. Nabożeństwo skończyło się o g. 
11. Przy wyniesieniu zwłok śpiewał chór akade- 
micki. Truranę nieśli do karawanu akademicy. 

Ustawienie pochodu trwało blisko godzinę. 
Dopiero o g. 18 wyruszył oibrzymi kondukt po- 
grzebowy na Skałkę. Na czele postępowała mło- 
dzież męska i żeńska wszystkich zakładów nau 
kowych krakowskich i delegacye młodzieży z 
kraju, dalej instytucye, korporacye i stowarzysze- 
nia z wieńcami, a wśród nich związek socyalno- 
demokratyczny z wieńcem. W dalszym ciągu or- 
szaku żałobnego postępowało paręset słuchaczy i 
słuchaczek uniwersytetu i wyższych zakładów na. 
ukowych z płonącemi pochodniami, oraz depu 
tacya górali zakopiańskich z wieńcem, a za nią 
jechał wóz z wieńcami, pokryty cały czarnem 
suknem. U góry na sarkofagu tego wozu złożono 
jednakowe złote wieńce z białemi szarfami od 
Akademii sztuk pięknych, od profesorów i ucz 
niów tej Akademii, od Tow. „Sztuka*, „Polska 
Sztuka stosowana* i lwowskiego Tow. Sztuk pięk- 
nych oraz „Secesyi* wiedeńskiej. Od dołu sarkofag 
był otoczony mnóstwęm wieńców, między innymi 
od wydziału krajowego, miast Krakowa i Lwo- 
wa itd. 

Około wozu szli artyści i 12 akademików 
Za wozem z wieńcami postępowały cechy z cho- 
rągwiami. Niesiono około 26 chorągwi cecho- 
wych, przy chorągwiach starszyzna z buzdyga- 
nami, stow. „Gwiazda* ze sztandarem i młodzież 
katolicko-rękodzielnicza ze sztandarem. 

Liczny orszak duchowieństwa poprzedzał 
trumnę, a kondukt żałobny prowadził infułat ks, 
Krzemieński. 

Trumnę złożono na wysokim karawanie, 
okrytym czarnom suknem od dołu do góry. Byd- 
wan żałobny zaprzężony był w 6 koni, okrytych 
czarnemi kapami. Również służba w czarnych 
długich płaszczach. 

Na trumnie złożono wieniec od rodziny 
i duży bukiet fołków. Około trumny pełniła straż 
honorową młodzież akademicka krakowska i mło- 
dzież uniwersytetu i szkoły politechnicznej we 
Lwowie. 

Za trumną postępowała rodzina, wdowa 
z dziećmi, akademia sztak pięknych, marszałek 
krajowy, rady miast Krakowa i Podgórza z pre- 
zydentami, literaci i pisarze warszawscy. Oprócz 
wymienionych byli Rydel i Kasprowicz. Dalej 
reprezentacya tow. literackiego im. Miekiewicza, 
Związku naukowo literackiego ge Lwowa, około 
60 uczniów uuiwersytetu i politechniki i przeszło 
100 uczniów szkół średnich ze Lwowa, posłowie 
Petelenz i Staniszewski, akademia umiejętności 
i uniwersytet Jagielloński, Uniwersytet lwowski 
reprezentowali profesorowie Kallenbach i Za 
krzewsńi. 

Z Warszawy był ordynat Adam hr. Kra- 
siński. Dalej szli naczeinicy wszystkich władz 
krakowskich z delegatem Fedorowiczem, dyrektor 
kolei państwowych z  wszystkiemi wyższymi 
urzędnikami, Izba handlowa in gremio, kongre- 
gacya kupiecka. 

Na rynku zgromadzone były tysiące pu- 
bliczności. Rownież wszystkie ulice, któremi po 
chód szedł, były przepełnione publicznością. ; Po- 
chód obszedł na około rynek, wzdłuż linii A. B., 
obok pałacu spiskiego i wszedł w ulicę Grodzką, 
dalej przeszedł Stradomiem na Skałkę. Sklepy 
były pozamykane, a wzdłuż całej drogi zapalono 
latarnie, przewiązane czarnemi szarfami. 

Na Skałce odbyło się złożenie zwłok. 

Warszawa. Dziś o 11 rano odbyło się w 
kościele św. Krzyża nabożeństwo żałobne za 
ś. p. Stanisława Wyspiańskiego. Nabożeństwo 
przed wielkim ołtarzam celebrował ks. kan. Mi- 
chelski z asystą. Na środku głównej nawy ko- 
ścioła ustawiono katafalk, przybrany kwiatami i 
zielenią. Podczas nabożeństwa soliści i chóry o- 
pery wykonały śpiewy żałobne, a orkiestra Fil- 
harmonii grała „Marsza żałobnego*. 


Z powodu śmierci Wyspiańskiego wystoso- 
wał wydział kraj. do wdowy następujący telegram 
kondolencyjny : 

„Teofila Wyspiańska, Kraków. Odczuwając 
boleśnie stratę, jaką sziuka polska i naród po- 
nosi przez śmierć wielkiego poety i artysty, 
przesyłamy Pani imieniem kraju wyrazy najgłęb- 
szego żalu i współczucia, Następują podpisy: 
Badeni, Dąmbski, Jahi, Ochrymowicz, Onyszkie- 
wicz, Pilat, Wereszczyński*, 

Wydział krajowy uchwalił nadto złożyć Ba 
trumnie smarłego wieniec z napisem: „Stanisła- 
wowi Wyspiańskiemu, Wydział krajowy*. 


Ostatnie wiadomości. 


W sobotę i w niedzielę obradował we Lwo- 
wie zjazd stronnictwa demokratyczno-narodo- 
wego w kwestyi oOrganizacyi tego stronnictwa, 
jako też uzupełnienia dotychczasowego programu. 


Oraż spraw szkolnych. W miejsce p. Głąbińskie- 
go, który zostawszy prezesem Koła pol, orze- 
wodnietwo stronnictwa złożył, wybrano p. dr 
Jana Pawlikowskiego. 


„Corrispondenza Roman, «tòra, 1x to 
donosiiiśmy, przed kilku iaia œ somie-eł. n lne 
streszczenie konferenzri ks. arzybiskusa T ais- 
rowicza o modernizmie, miane; w Wieda a, oo 
daje w numerze z dnia 30 bm sprostowanie 
swojej notatki. Ks. arcyb. Teodorowicz ne viko 
nie krytykował ujemnie encykiiki, ale przə: wn:e 
wykazał najzupełniej jej uzasadaienie i jej ««'« 
alność. „Corrispondenza Romana“ dodaje, że się 
tego spodziewała, iż twierdzenia podane przez 
„Temps* okażą się fałszywe, a przytem zazna- 
cza, że to już po raz drugi przytrafia się dzien- 
nikowi „Temps“ podobna pomyłka. „Kiedy mia- 
nowicie „Temps“ zdawał sprawozdanie z mowy 
br. Hertlinga, mianej w Paderbornie, przypisywai 
mu zdania życzliwe dla moderoizmu a nieprzy- 
jazne dia Encykliki, pokazało się, że Hertling po- 
dobnych słów nie wypowiedział wcale, jak to 
następnie skonstatowano w „Osservatore Roma- 
no*, „Wyrażamy życzenie, kończy „Corrispon- 
densa“, by się „Tempsowi* podobne przypadki 
więcej nie wydarzały: chcemy zaś w to wierzyć 
że „Temps* pierwszy będzie sobie tego życzył.* 
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Telegramy i telefonematy 


z dnia 2 grudnia 1907. 


Prognoza pogody. 

Wiedeń. Prognoza centralnago zakładu metęs- 
orologicznego w Wiedniu na dzień 8 gradnia, 

W Galioyi wschodniej: Pe większej części 
pochmurno, mierne wiatry, temperatura podnosi się, 
Stan trwa równomiernie nadal, 

W Gralicyi zachsdniej: Miejscami pochmurno, 
mierne wiatry, zimno, następnie zupełnie poe 
chimurne. 


Rada państwa. 
Posiedzenie dzisiejsze. 
Wiedeń. Po godz. 3 popoł. rozpoczęło się 
posiedzenie izby posłów, odczytywaniem interpe- 
lacyj i wniosków. 


Sytuacya polityczna. 


Pragś. Komitet wykonawczy stronnictwa 
młodoczeskiego odbył wczoraj naradę, na której 
p. Kramarz omawiał sytuacyę polityczną, poczem 
po długiej dyskusyi komitet oświadczył, że zga- 
dza się z dotychczasowem postępowaniem posłów 
małodoczeskich, a w sprawie ugody pozostawia 
im wolną rękę. 


Parlament niemiecki. 


Berlin. Na sobotniem posiedzeniu parla- 
mentu, w dalszym ciągu dyskusyi budżetowej, 
zabrał głos Bńlow i omawiał politykę we- 
wnętrzną, dowodząc, że na pierwszym jej planie 
stoi sprawa bloku. Centrum katolickie usiłuje 
wbić klin pomiędzy prawe a lewe skrzydło bloku. 
Jeżeli stronnictwa większości zwrócą należytą u- 
wagę na te zamiary, to muszą się one nie udać 
Następnie przeszedłszy do omówienia stosunków 
finansowych oświadczył, że koniecznem jest wy- 
nalezienie nowych źródeł dochodów celem opar 
cia finansów na zdrowych podstawach. W końcu 
kanclerz wskazał na stosunki stronnietw postę- 
powych w Aastryi i oświadczył, że smutna hi- 
storya szlachetnych przywódców niemiecko-libe- 
rałaych w Austryi powinna być przestrogą dla 
liberałów niemieckich. Tak samo historya kon- 
serwatystów w krajach romańskich i słowiań- 
skich dowodzi, do czego dochodzi konserwatyzm, 
jeżeli się zamyka przed wymaganiami czasu. 

P.Skarzyński omawiał antypol- 
ską politykę Prus, oświadczając, że 
twierdzenie 0 wielkiem niebezpieczeństwie pol- 
skiem pozbawione jest wszelkiej podstawy. Po- 
lacy jedynie chcą zachować swoją religię, język 


(i odrębność, jak również tysiącletnią historyę. 


Rewolucyonistami nie są, gdyż naród polski 
składa się z rolników, rękodzielników i kupców, 
a że nie ma przemysłu, więc nie ma i prole- 
taryatu. 

Następne posiedzenie w peniedziałek. 

Z Rosyi. 
Duma. 

Przemówienie onegdajsze p. Dmowskie- 
go, będące odpowiedzią na deklaracyę rządu ro- 
syjskiego, z którem następnie polemizował pre- 
zydent ministrów Stoły pin, opiewało w stre- 
szczeniu : 

Państwo jest na drodze do uspokojenia. 
Zmiana warunków chwili wkłada na trzecią 
Dumę większe obowiązki i większą odpowiedzia|- 
ność, aniżeli na dwie pierwsze. 

Zdaniem mowcy, polityka rządowa dopro- 
wadziła do ruiny kulturalnej dzielnice nierosyj- 
skie, wchodzjce w skład państwa rosyjskiego 
i do kulturalnej bierności wielkie centrum ro- 
syjskie. Daisze prowadzenie tej polityki, gdyby 
mu była nie przeszkodziła wojna rosyjsko-japOń 
ska, byłoby doprowadziło do strasznej kata- 
strofy. 

Rozmiary i różuorodność państwa czynią 
zarząd biurokratyczny, centralistyczny niemożii- 
wym. W programie rządu mowca nie widzi za- 
powiedziacej jasności. Ze słów prezesa rady mi- 
nistrów nie można wywnioskować, czy będzie 
utrzymywany dawuy system rządu, czy też rząd 
pójdzie nową drogą za pomocą szerokiego przy- 
ciągnięcia sił społecznych do pracy na całej prze- 
strzeni państwa, za pomocą szerokiego rozwoju 
samorządu miejscowego. 

Zmniejszenie liczby posłów z Królestwa 
polskiego świadczy, że rząd w stosunku do kre- 
sów trzymać się widocznie zamierza dawnej, nie 
zaś odnowionej polityki. Ludność Królestwa pol- 
skiego nigdy się nie pogodzi ze stanowisk:em 
obywateli państwa 2 go stopnia, nie pogodzi się 
również i z państwem, które Polaków postawiło 
w położeniu obywateli 2 go stopnia. 

Z tych względów Koło polskie, nie widząc 
w deklaracyi prezesa rady ministrów chęci pój- 
ścia drogą reform, niezbędnych Królestwu pol- 
skiemu, proponuje proste przejście do porządku 
dziennego, (Oklaski na lewicy, sykania zaś na 
prawicy). 

Petersburg. Sobotnie posiedzenie Dumy 
rozpoczęło się o 2 po południu, lecz wkrótce zo- 
stało przerwane, wskutek w zburzenia, wy- 
wołanego mową, kadeta Rodiczewa, który 
atakując gwałtownie rząd, wyraził się, że Odtąd 
stryczak nazywać się będzie stołypinowską chu- 
steczką na szyję. Przy tych słowach wybucha 
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przewodniczącego nie słychać. Posłowie z lewicy 
otaczają Rod;czewa i odprowadzają na miejsce. 
W ciągu zajścia prezydent ministrów i ministra 
wie opuszczają Salę. 

„Po przerwie prezydent zawiadomił, że po- 
stawiono wniosek o wykluczenie Rodiczewa na 
15 posiedzeń. Rodiczew usprawiedliwiał się, do- 
dając, że się już wytłumaczył osobiście Stoły- 
pinowi. 

„ Wniosek przyjęto wszystkimi głosami nrze- 
ciw 96 głosom lewis” 

Posłowie powri «sssr 
owacyę prezydentowi 
dzenie zamknięto. 


Reweiury oniści. 

, Petersburg. Słychać, że tajnej policyi udaio 
się wykryć szeroko rozwiniętą organizacyę rewo- 
lucyjną, z którą też prawdopodobnie stoją w 
związku aresztowania i wykrycie magazynu bomb 
w Berlinie. Głównym przywódcą tej tajnej orga - 
nizacyi był syn senatora Demontowicz, oraz pe- 
wien nauczyciel gimnazyalny. 


Marokko. 

Lattamarina. Kilka szczepów przekroczyło 
granicę i dopuściło się rabunków. 

_  Lattamarina. W walce pod Menasse el 
Kiss, Marokańczycy mieli około 500 rannych. 
Zwłoki 300 ludzi leżały na pobojowisku. Przyby- 
ły świeże wojska francuskie. 

Paryż. Nota „Ag. Huwasa* donosi, że o- 
negdaj nadeszła wiadomość, że walka koło Pot- 
say trwała w dalszym ciągu. Marokkańczycy 
przekroczyli granicę i zaatakowali pozycye 
Francuzów, którzy dla braxu-sił dostatecznych 
musieli się cofnąć. Po nadejściu posiłków Ma- 
rokkańczyków odparto. 


Głód w Turcyi. 
„ , Konstantynopol. Skutkiem ciężkiego prze- 
silenia gospodarczego w Turcyi, Albańczycy za- 
mieszkali w Skuiari, wszczęli zaburzenia. Woj- 
sko musiało interweniować, przyczem wiele osób 
zabito i poraniono. 


T "au: * IE 5 | 
Dział ekonomiczny. 


B Losy tureckie. Przy ciągnienia losów turce- 
kich główna wygrana 600.000 fr. padła na los 
1,656.944, wygrana 60.000 na los 1,125 113, po 
20000 frenków wygrały losy  1,612.390 i 
1,944 379, 


Z rynków towarowych 
Rank rolniczy we Lwowie. 
Lwów dnia 2 grudnia. 

Dziś potajes za 50 kilogramów loco uwów 

aluta koronowa- 

Pszenica gotowa od 19:70 do 1290, perenica na tèr 
mina 0— do 0'00. Żyto gotowe 1160 do 1180, żyto ra 
termina 000do 0:00. Owies obruczny gotowy 690 do 
7:19. Jęczmień pastewny 7 4u do 7/60. Jęczmień brew, 40U 
do 8:50. Rzepak —— do —*00. Lrianka 0-00 da 0". 
Groch pastewny 7:40 do 78) groch do gotowania 
1000 do 11.00 Wyka 650 do 670. Bobik 679 do 89) 
Hreczka 460 de (00. Kukurudza nowa za 5j kue 
000 do 0-00, kukurudza stara 0:00 do 0:00. Camer z +. 
wy za 56 kilo 00:00 do 00:00, samuel asary 09:00 do 
0000. Koniczyna czerwona 65 — do 75'—. koniozy: 3 
biała 45— do 55—, kouiczyna szwedzka 70— ia 
80 —. któe motka 80— do 86—, 

pirytus paritas Tarnopol ze 100 litr no od 
55— do 5525. Spirytus paritas Tarnopo' na triny 
—— do ——, spirytus paritas Tarnopol ekskon'y..- 
gentowary 3575 do 36 —. 


Budapoeszć dnia 2 gradnia 


z 


miejsc. "*"ęde| 
rw. ate w, pocz=m "e 


ryż 


Rur" w ts) 


nach ipo 50 klg. Notowano przanice na kwaweień 
1920—13:31, Da pażdziernik 11%2-]158, źyte na 
kwiecień 1245—1248, na paźdz." nis —' a DA 
kwiecień 8'74—8 73, na paździaruik —'—, tusurudcu 


na maj 7'64—7:65. Rzepak na sierpień 17:10 -172 -. 
Oferty : mierne. 
Chęć kupna: mierna, 
Usposobienie : silne. 
Fogoda: zimno. 


Z rynków pieniężnych 

Wiedeń duia 2 grudnia. (Telegran ła èy 
Narodowej“), Zamknięcie giełdy o godz. 2 uinu: 3° 
po południu. Akcye austryaokiego zakiadu kr.i* - 
wego 6B6'uu, węgierskiego zakładu kredytowego 747 0) 
Anglobanku 29275, I[Jnionbanku 534—, Beuku ia 
kr. ea $o inod M u Bankvereinu 51845, Boi>"- 
oreditu , galicyjskiego Banku  hipoteczne;ra 
568'06, kolei państwowych 672—, kolei POOR w a 
15100, tramwaju A. — —, B. ——, kolei Albathx] 
424'50 kolei półnoo. 5180—5210, kolei czerniewiec:asi 
550—, alpiny 584'60. Rima Muranya 517-706, praskio7 
towarz. żelaznego 2368———, fabryki broni 45b —, 
tureckie tytoniowe 401:— galicyjskiego karpacki ago 
Towarzystwa naft. 588— —, oblig. wyg. indemn. 
—'—, renta majowa 9660, austryack» rent: :oronow 
06'40, węgierska renta koronowa 43:20, 53-151. Piy 
Towarzystwa kredytowego zieraskiazo 8'75. %-pro- 
centowe listy banku hipotecznego 9400, 4 i pół aro- 
centnwe listy banku hipotaczn 9935, 5-proceatow: 
listy banku hipotecznego 11909, 4-procentowe Janku 
kraj. 94-25, 4 i pół proc. Banku kraj. 10000, 5-procar::. 
komunaine Oblipacye Barko "aj — — An 
galicyjskie obligacy. prip. 5774, 4-prosz 
pożyczki krajowe z 155: u490, 4-1 
życzka miasta Lwov+ 1 © turoczie ! 
ki 11775, ruble 9580U © x oc. renta rowy - 
r. 88'90. 


|_| NADESŁANE 


(Za tę rubrykę Bedaxsya nie odpowiada.) 


we 


a 


Przekazy, listy kredytowe na Paryż, 
Londyn, Berlin i wszystkie miejsca 
zagraniczne wydają 
Dom bankowy i kantor wymiany 


SOKAL i LIHEN 


Zlecenia z prowincyi bez doliczenia pro- 
wizyi. 


dlr 
ochrony 
przeciw 
fałszer- 


stwem F Bauerbrunu, 


Przyjechali do Lwowa d. 2 grudnia 1907. 

Hotel Europejski, (Alberte Sxzkowroua). W. 
hr. Resignier z Mostów wielkich, S. Wasilewski z 
Rosyi, P. Czarnowska z Bobromiaki, J. Rakowski z 
Hermanowio, radca Żarski ze Skwarzawy, dyr. Wer- 
ber i dyr. Szumsui z Borysławia, P. Czarkowska s 
Lubienia, J. Lenartowicz z Drohobycza, R. Ujejski z 
Pawłowa, dr. Haczewski z Kołomyi, W, Zahayski z 
Wiednia, K, Jaworski z Ostrawczyk, dr. Kowenicki 
z Brzeżan, P. Udrycka s Mostów, S. Tanszjński s 
Bakowiec, M. Komarnicki z Jarosławiu, E. Steinbach 
z Wiednia, J. Proske s Czerniowiec, W. Kund! z 


Określono, jak donosi „Słowo pol.“ szezegółowiej!stra szna wrzawa. Posłowie z prawicy biegną ku) Gracu, 


Salone przedsiĘWZIĘ ię 


Powieść. 
Prnełeżyla z angielskiego Janina B. 


(Ciąg dalszy). 

— Jakie jest nazwisko mrs. Morris — 
ciotki mr. Atherstana, po mężu, bo podobno nie 
dawso wyszła za mąż? pytam  Rushe- 
rowej. 

— Niejaki pan Carthew, moja droga. Mó- 
wią, że bardzo bogaty; może się szczycić Żoną, 
to istną perła. Ona to wychowała tak dobrze 
mr. Boba i miss Izabelę. 

Mrs. Morris jest więc moją machochą, 
Uciekłam przed nią z domu a weszłam w ten, 
którego ona była panią ! 

— Słyszała pani coś o Carthewach, mre. 
Rusher ? 

— Niewiele moja drosa, podobno są tam 
straszne dzieci. Mówią, że to dla ich wychowa- 
nia głównie zaślubił mr. Carthew, mrs.Morris ; 


RR A a o mA 


tod 
uiia, 


fizycznie słabe, lub' chwilami zapa- 
dające na zdrowiu, używają z peł 
nem zaufaniem Emaisyi SCOTTA 
która sobie wskutek swej smacz- 


ności, lekkostrawności i cudownej 
mocy odżywczej, sprowadzającej ; 3 d TI cia za EE Een 
energię — wyrobiła sławę jako podnieca apetyt, podnosi wagę ciała, bezwartościowe naśladownictwa, przeto należy zawsze żądać: że EN po;koron 4— za flaszkę, 


Środ ne 
rode 
„ZE 
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a m A WK W a Miami 


kochana ta pani potra spełnić to trudne za- 
danie. 

Jedno z tych okropnych dzieci oblewa się 

rumieńcem. Ale co tam i tak nie żałuję mej 
ucieczki. 
Dalszy ciąg dziennika mr. Atherstana. 

Bob, mój chłopcze, tak dalej być nie może. 
Ślizgawka przy świetle księżyca z piękną panną 
służącą nie dobrze działa na nerwy ; niepodobna 
usnąć po tych spóźcionych rozrywkach na lo- 
dzie ! 

Ta dziewczyna ślizga się doskonale. 

Elton i WVerschoyle oszaleli by, widząc ją z 
tą przegiętą figurą, biegnącą po lodzie, odrzu- 
coną lub pochyloną dla oglądania własnego cie- 
nia! I to dwie nocy z rzędu! Ślizgać się dwie 
godziny z nią, jej ręce trzymać uwięzione w 
swoich! Jej wdzięczna twarzyczka, bo jest xa- 
równo pełna wdzięku jak piękna, dotykała mi 
prawie ramienia. Nie, to się nie powinno po- 
wtórzyć. 

Ta młoda dziewczyna zaczyna nawiedzać 
zanadto me myśli. Odkąd ją ujrzałera owego 


anieć. 


I oto przebiegam step. Tutaj, znalazłem ją 


Szepcząc życzenia świąteczne , trzymała | biąkającą się wśród śnieżycy, nawet nie spojrza- 


spuszczone oczy, a ja sam, podając jej podarek, 
niemniej czułem się zaambarasowany. Dostała 
tylko rękawiczki. Miałem dla niej przygotowany 
inny podarunek, ale przeczuwałem, że nie było- 
by jej przyjemnie otrzymać go wobec innych 
sług. Jest to broszka w kształcie dwóch maleń- 
kich łyżew. Kupiłem ja wczoraj w Alston, by 
jej to wręczyć niby od Belli. 

A propos łyżew. Te, które miała wczoraj, 
są zadziwiająco piękne jak dla dziewczyny w 
jej położeniu; podaranek, jak mię objaśniła. Od 
kogo? Hm...co mię to jednak obchodzi? A prze- 
cież, nie mogą pochodzić od kogoś z jej ró- 
wnych, są zanadto drogie. 

Jakie jest jej położenie towarzyskie? Wy- 
raża się jak osoba z dobrego towarzystwa, a 
sposobu zachowania się pozazdrościłaby jej nie- 
jedna wielka dama z koła mych znajomych. 
Mógłby człowiek gorzej postąpić... 

Bob, czyś oszalał? Otrząśnij się, idź za- 
czerpnij świeżego powietrza dla odświeżenia 


poranku wśród służby, nie mogę o niej zaporm- | mózgu. 


Sirolina vs 


usuwa kaszel, plwocinę i poty noone, 


zaleeana 


przez najznakemitszych prefesorów i lekarzy w 


chorobach płuc, kałarze, 
luszu, skrojułach, injluency, 


Ponieważ zdarza się, że często ofiarowują 


oryginalny pakiet 


F. HOFFMANN-LA ROCHE & Co.. Basel (Schweiz). 


łem wtedy na nią. Dopiero nazajutrz obaczyłem 
jej twarzyczkę. Co za oczy! Nie dziwnego, Że 
Verschoyle, Elton i Grant potracili dla niej 
głowy. Spojrzeć tylko na mego wymuskanego 
Dombila. Wystarczy, by rzuciła okiem na które- 
go z mężczyzn, aby go oczarować. 

Przechadzka właściwie nie rozjaśnia mi 
mózgownicy. Miejsce jest odludne, mój sąsiad 
najbliższy mieszka o sześć mil, a zły stan dróg 
podwaja tę odległość. Sprzedam lub wydzierża - 
wię me dobra,. chyba że się ożenię i osiędą na 
roli. Bo przecież muszę się kiedyś ożenić. To 
obowiązek względem społeczeństwa, jak mówi 
ciotka Kati. 

A jedyną dziewczyną, która mi przypadła 
do gustu, to ta, którą spotkałem w pociągu, a 
która jest tak podobna do mej panny służącej ; 
te same oczy, włosy, ten sam nieprzeparty 
wdzięk w ustach i wyraz szczerości i pro- 
stoty. 

Otóż znowu wpadam na temat rozmyślań 
o miej. Na bok szatanie.. To przedmiot za- 


mama || | | - zzo LC "o E w 
kazany. 

Wracając z powrotem, na milę od dworu 
spotykam się twarzą w twarz ze Sarą, ona teź 
powraca do domu. Mijam zakręt i jestem tuż 
przy niej. Ścieżka jest wąska, a jeśli mogłem się 
ślizgać z nią poprzedniego dnia, głupio byłoby 
przechodzić koło niej, nie odezwawszy się 
słowem. 

— Sara na przechadzce ? 

— Tak panie. 

— Mina jej skromna i sposób zachowania 
się pozwala przypuszcząć, że nie wspomni O no- 
cy ubiegłej. 

Mógłbym sam iść dalej, ale mam broszkę 
dla niej w kieszeni. Chwila stcsowna do wrę- 
czenia jej, o ileż jednak rozsądniej byłoby, bym 
się powstrzymał. 

Niezdecydowany rozważam w myśli tę kwe- 


(C. d. n.) 


849 


ss Roche“. 


Młode dziewczęta po- = 
winne zawsze używać k | M 3 
% podar 1 |L. 14133/07. 924 
$ tego rzeczywiście sła- Na Gwiazd ę | p a. unki! on urs. P m każderio rodzaju powinny być troskli- 
ę wnego i dobrego środka, Najodpowłedniejsze a przyt<m najtańsze są 4 Rn wi hkronione przed każdem zanio- 
L i auk d tkich tak ul e” E 
jeżeli się oa słabe | Maia Rete r wał pa anea kama eiae akg de] Na podstawie uchwały Rady miejskiej z dnia 9 listo- ozyasozoniei o E 
ik 3 
av qike znużone i SRA ręki od zacnych państw ` PE. zaszłych fabryki czelaslady H. TRETERA, pada 1907 rozpisuje się niniejszem konkurs celem obsadze- RE a OWOCE 1 ak A odd bonia z 


z tym makiem è 
rybaka, gwaran- bione. 
tającym wytwór 


SCOTTA, ROBA 
Cena orygin. flaszki 2 k. 50 h. 
Do nabycia we wszystkich aptekach. 


ranice, 3 futra 


po 4 hl od wyrazu, 


podróżne, 


uprzęze na konie. 

5 fatra męskie, 3 futra damskie, 
„ Taniej jak wę cie: kieciki prawdziwe krymskie, 3 "żakiety; 75 ot: 
selskinowe, zarękawki, 
przedmioty fntrzane. 


Ne odróżnić 


3 karety, 3 8 z ba-|. 


2 ża-|70 ct, 
kołnierzyki i inne 


jakości znane od %5 lat. 


następujących|we Lwowie nl. kim w T. Eut onkrów 


wcale cze- 
kolada i 
powozik, kilkai kakao ale tylko w fabryce paro- 
siodeł męskich i damskich, kocy, dery iwej HH. Tretera, we Lwowie, 
764 jul. Sykstuska l. 1. Funt czekolady 
80 i 1 zł. Paczka kakao 40 

Wyroby pierwszorzędnej 


dników magistratu. (Płaca 1600 k. 
400 kor, a w razie stabilizacyi 3 
200 koron, ewentualnie posunięcie aż 


stąpić stabilizacya. 


nr. 67 dz. u. k., tj. świadectwem 


939 


nia posady urzędnika rachunkowego w XI randze etatu urzę- 
dodatek czynnej służby 


Posada ta nadaną będzie na razie prowizoryrycznie, po 
roku jednak nienagannej i zadowalniającej służby może na- 


Kandydaci na tę posadę winni wykazać się kwalifikacyą 
przepisaną rozporządzeniem Wydziału krajowego z 29/5 1891 
egzaminu państwowego z 
rachunkowości i świadectwem przynajmniej jednorocznej pra- 


dodatki pięcioletnie po 


1 duża puszka 70 h., 
do raugi IX etatu). 


Wszystkie części 


Główny skład: B. 


rozmiękczająca, ściągająca maść, tak zwana 
Ochrahia y zany, Uémiiersa zapalenie i ból, działa chłodząco « przyspiesza 


wyleczenie i zabliznienie. 


Pocztą, za nadesłaniem I z wysyła sią rów 


zastrzeżona Enarkę epa 


„czarnym orlem“, 


Praska maść domowa. 


Odwrotna wysyłka co dzień. "GRĘ 
mała 50 h. 


A h p 
RM mają prawnie 


FRMAGN IEBŁ, k. nadworny Jed) sf pod 
Prag, Keldsetia, róg Nerudagasse nr. 9. 
Skład w aptekach Austro- Węg, 


<= 3 ! "Lr ni Engi, a biórka ame- ktyki k d 
z , | |cykańskie, kilka jadalń i sypialó, szaf, sto- I 
= £ l e or aa o at Do ciast ty! i pray Kea je jego z Magistratów, cy kasie say 
Obecnie obok teatru, ul. Hetmańska. bibliotecznych, wózki i kołyski dzieciane,|znakomite masło dworskie, Świeże, Wej lub Wydziału krajowego, a nadto przedłożyć świadectwo x : NE i: 
różna iytwy, jakoto dżeksy, halifaksy, narty. tłuste, nie solone po 70 et. za pół kg.jmoralności, zdrowia i dowody dotychczasowego zatrudnienia. Najprzyjemniejsza podarki 


1 fortepiany, pianine, 4 akrzypce, tschello, 
bag, 8 flety i 4 klarnety, gramofony, or-|Ż6 po cenach targowych poleęa haadel 


oraz masło deserowe eodzienuie świe. 


Podania nałeży wnosić do dnia 15 grudnia 1907 r. 


Kamienica wiolka we Wiednia A š r ' i i i a iT 
popsa M komfortem tadowane pieron arket, harmonie, Leonarda Soleekiego, W Drohobyczu dnia 16 listopada 1907. Id W | ( d d, WidJ M | (W | 

s wo. zaraz tre . . . . 

MI) Trak. EA h PRACE a lea e Akotyje cdi, Lwów, ul. Batorego 2. 942 Z magistratu. Niewiadomski. , | 

uwłaszcza na Bukowinie. Bliższych infor-|stare monety, porcelany, mebelki, wyroby t Perfumy: Ideal, Gardenia, Amaryllis, Trófle du Japon, 


macyj udziela kancelarya adwokata dr.|se złota i srebra. 
Wiktora Ungara, Lwów, p "vi 25. 
zdać. mara 


Jabłka! Orzechy 


jabłka deserowa, najlepsza, najzdrowsze 
wybrane gatunki sè 175. 

Orzechy włoskie, duże, cienkie łupiny, 

białe i sdrowe ziarno zł. 1" 90. 5 kilo franco, 


eji fol |warków, 


nadesłaniem 20 


v 


Kompletne urządzenie dębowe handlu 
korzenuego i pokoja do śniadań, jakoteż 
sklepu galanteryjnego s towarem lub bez, 
$ sukien jedwabnych, 
inne różne przedmioty, 
tasu, 500 dębów, kilka dóbr, domów, wilii 
antomobil, 3 motocykle, lo- 
komobila i kilka rowerów. 

Porozumienie z prowincyą następuje za 


Dom komisowy „Dereteum*, 


resztki materyj i 


4 wagony  spiry- 


Najnowszy tryumf po- BĘ 
postępowej kosmełyki | i 
Konserwuje płeć i na- y 
daje karnacyą natn- 
ralzą i świeżą. 
Biały, różowy lub kre. 


h. mar 


przy 


1 Bzajnochy. 


m Ima SA 


Ogłoszenie. 


Dyrekcya zakładu sierót i ubogich w Drohowyżu, | 


F'iołki parmeńskie itp. od 2 k do 10 koron. 


Kasetki japvń 


Kasetki z perfamami od 1 k. 20 h. do 20 k. 
Wody kolońskie i kwiatowe, wykwintne. 


skie i chińskie na chusteczki, rękawiczki 


i biżuteryi od 2 k. do 10 koron. 

Puszki na puder I mydle w wielkim wyborze od 50 h. 
do 6 koron. 
Kasetki z przyrządami do czyszczenia I pielęgno- 
wania paznogci od 3 k. do 20 koron. 

Rozpylacze do perfum metalowe i szklane od 60 h. do 


L. Altmeu, Vorsecz 14, W TEC ‘80 hal, 
: OB dA Głównytiktsd: Babo: przyjmuje oferty na całoroczną dostawę następujących pro- 20 koron. P 
rator. kosmet, „Refor- duktów: Lnstra tca:ctowe do podróży i kieszonkowę w wielkim 


bro, słoto, mini 


£yżwy 


Pieniądze, Pieniądze, Pieniądze. 


Płacimy najwyższe ceny za starożytne sre- 


ma“, Lwów, 3- go Maja, 
róg Kościuszki. 
bronzy, 


atury; angielskie 


około w kg. mąki pszennej od nr. 0 do nr. 8, 
żytnej pytlowanej nr. 1, 


wyborze. 


Szczotki do włosów, wąsów, zębów, paznogei i sukien 
w wielkim wyborze i na różne ceny. 


sztychy, starą broń, zbroje, stare obrazy a PU hi w h ne 
wanelkich systemów. DManeczki i „R.enn-|sławnych artystów, starożytne meble, mo- 0 » Toos j, Padry i mydła toaletowe znakomite 923 
woifys. Narty (Ski) alpejskie, Łatarnielnety, porcelany i inne starożytności, az 6.300 „ krup hreczanych, 
SK zd ręczne i powozowe. Pizybory SEke sj m panów Repo a 8.500 „ „  jaglanych „Prima“, poleca A | an Ihnatowicz 
do szermierki poleca gi5jcałe ursądzenia zamków i iunych przy- 2.000 jęczmiennych „ Prima“ Lwó 
i a . » » 1 w, ul. Sykstuska 25. Lwów, ul. Hetmańska 8. stacya 
w. Lukasiewicz, Z puorokaa*. eds, | Ją 600 „ „ krakowskich, wedi a: Przemyśl, is Mickiewicza 11. á 
Lwów, ul. Akademicka 26. do sprzedaży masowego A 8 ik penaa Stanisławów, ul. Sapieżyńska. Kraków, Sukiennice 20. 
. artykmiu, będą przyjęci w ka- dł: 
s i <ymphonion ia ogrający, żdej miejscowości za wysoką ER "aż kukurudzianego „Prima*, 
Owe dwrie TY sprzeda Obmiński, ul. Piekarska 43 prowizyą. Zgłoszenia: Aleksan- 3 „jes j 
» , 24.000 „ grysu pszennego. | 
dnia 2 listopada reku zeszłego miedzy der Klein. BOA 16, Budapest. 200 7 e m ORA 
godziną 7 a 8 wieczorem w przechv= 2. n fasoli białej i czer yono. | 
1.600 „ grochu do gotowania, 


dzie widziałem na uliey Akademickiej 


we Lwewie, w bardzo wałn wi 3.000 „ kukurudzy ziarna 
proszę najusiiniej 0 r mi RM =, 21.000 E owsa, j j We wtorki i czwartki otrzymuje świeże 
a> i R z RES" Im tę P zy tegorocznych wysoxich cenach produktów surowych ł spirytnan, 9.0060 E wyki i ziarna, 
ET ę 080 Karol B ekka: można tem większe zyski osiągnąć przez zastcsowania patentowanego 4 200 s masła świeżego Z centryfugi, mors ie 
Poste owania Bauera 6.000 „ sera świeżego i solonego, 
DEE I ooto 350 mor: p r * A Kabljony, y9 duże, Łupaczyki małe */, do t kilowe, Ło- 
i użyciu Y sosie morskie, Okunie, Fląderki itp. w kr 60 do 90 ct. kilo. 


Majętn OŚĆ sv x pięknym domem 
aym i | puea s budynkami go- 
Podar murowanymi, w jednym ka- 


=m pożywki drożdżowej. 


200 „ kawy Knajpa, 
300 cykoryi krajowej, 


styę, zatrzymując się i znów jestem obok Sary. 


' Zał 


wałku, oddalono od Lwowa x d Pestępowanie to dało znakomite wyniki w setkach gorzelń, 
staoyi' kolej. 11 km., jest do zbycia za Oszczędność płodów snrowych 800 u ACZ iwa Łakalii paki utrzymuję stale w lodowniach. 910 
220.000 kor. Bliśssą wiadomość udzieli Łatwa robota 450 Fek y , Żywe stawowe Liny, Karpie i Szczupaki w zapasie w 
wm poste restante Sokołówka + = Zapewnienie najniższych wydatków 300 I RL, suszonych, basenach. — Polecam również Suszone Sztokfisze po 90 ct. 
3 92 octu $ $ 
Nie potrzeba iicencyi! Nie potrzeba wkładów ! 1.200 kg. mydła do prania, 3 
Miód g . | Najlepszy de- Wyjaśnienia i prospekta roszyła zarówno raabskie akc. Towarzy- 200 „ krochmalu pszennego i ryżowego, 100 P. brylant. St. MARKIEWICZ. 
l potani ał » serowy kura- stwo fabryki spirytusu i rafneryi w Györ (Raab) na Węgrzech, jak i 6.800 , „ nafty Miei - h ja: ul. D 
syjny twardy 5 kor. go hal, gęsto płynna zastępcy; Oddział w Stryju c. k. galic, Towarz. gospodarskiego w Pod- 1.400 „ piroliny, lejsce sprzedaży i przec owywania : ul. Dominikańska 1. 9. 
patoka „rarytas miodoborówć 6 k. 50 h. horcach obok Stryja; Salamon Tiadel w Jarosławiu (tylko dla okręgów 200 „ świec stearynowych, 50 kg. naftowych, Zamówienia do dalszej wysyłki proszę zgłaszać do handlu: 


Tarosław i Przemyśl); Izydor Arie w Repużyńocach (tylko dla PROCE w SPENCE PYDO Rako PJ Rynek |. 42 


za 5 kig. franeo. Własne pasieki, Korze- 


EA 50.000 `, „ słomy mierzwiastej i okłotowej, 


250 I, rumu, 
800 „ spirytusu (czystego 100, denaturowanego 200), 
350 „ wina tańszego, 130 droższego, 150 czerwonego. 


I Wszystkie powyższe ilosci podane są w przybliżeniu bez zo- 
bowiązania. 

Il. Ceny rozumieją się loco magazyn Zakładu „netto“ bez worka. 

III. Termin do wnoszenia ofert kończy się 4 grudnia 1907. 

IV. Produkta powyższe muszą być wszystkie przedniej jakości 
i per prób, jakie wraz z ofertami do Dyrekcyi Zakładu nadsyłać 
nale. 

V. Wadyum wynosi 10 pre., 
wyżej wymienionych produktów. 

VI. Dostawa odbywa się w miarę zapotrzebowania na każdora- 
zowe zamówisnie. 

VII. Oferty, zaopatrzone stemplem na 1 koronę, składać można 
albo na pewne grupy, albo tylko na pojedyncze przedmioty. 

VIII. Wszelkich objaśnień warunków licytacyi udziela Dyrekcya, 

Licytacya i spisanie kontraktu odbędzie się w biurze Dyreskcyi 
dnia 5 grudnia 1907 o godz. 2 popołudniu. 

W Drohowyżu dnia 28 listopada 1907. 936. 


| | 
m znam dwarantują tem większy zysk z gorzelni. 


niewi. z, em. nauczyciel, Iwanczany. 


4 414 «u * 3 w u I WJ SYS I 13 43 I 3 3 S31 3 3 3 53 93 3 3 u 3 


Majątek ziemski 
350 morgów, stacya ek: a WereSzyca 
Wiszenka, tanio do nabycia. Wiadomaść 
w „Dorotaum“ przy ni, Szajnochy. 


A 


764 


ee Pasażu 
fiermanów© 


Edward Grillmayer 


5 
Lwów, — Hotel Geoge’a 
poleca swój pierwszorzędny Zakład fry- 
zyerski z osobnym 
Salonem dla Pań 
do czesania, fryzowania, mycia, głowy, 
oboinanie« paznokci u rąk. 
Ma gotowe i na zamówienie wykonuje peruki, jakoteż modne obecnie 
praktyczne dla pań tzw. postiche. — Obok salonn fryzyerskiego i 
ogromny skład, a tem samem i wielki wybór 834 i 


perfumeryj i kosmetyków 


pierwszorzędnych fabryk światowych. 


Colosseum 


pod artystycznem kierownictwem Rudolfa Franztiaka. 
Codziennie przedstawienie o 8-mej wieczorem. 
W Niedzielę i święia dwa przedstawienia, o 4-tej i o 8-mej. 


Szkoła chowu drobiu 


w Zielonej pod Rawą ruska 


poszukuje spólnika 


lub spólniczki 


z kapitałem w celu przeniesienia 
e na grunt własny, 
Oteż w ceiu powiększenia cho- 
wu przemysłowego. 903 


kaucya 15 pro. ogólnej wartości 


PROGRAM: „Przeciwny skutek“ farsa w 1 akcie.— Humory- 
styczni cykliści. — Subretka. — Żongler. — Cu- 


downa grota. — Vitograf „Rozbójnicy morscy”. 


EE j perka | z, 


aa zc 
game --<—wgg | Tr: 


j 
! 
Szlachetne i dřoższe Turboty, Sole i Lososiè rzeczne 
dostarczam na zamówienie. — Rzeczne Sandacze, Nzczne 
kilo. — Ręcząc za staranną i sumienuą usługę 


O OZOGZNANNNNE 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Z drukarni i litografii Pillera, Neumanna i Sp. 


